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Angielski statek storpedowany 


LONDYN. — Otrzymano w 
Londynie wiadomość, potwier- 
dzoną w ciągu nocy przez admi 
ralicję brytyjską, że w pobliżu 
Kartageny 16 mil na południe 
od przylądka Tinoso powstań- 
cza łódź podwodna  storpedo- 
wała wczoraj rano statek bry- 
tyjski „Endymion” liczący 889 
ton wyporności, zarejestrowany 
w Gibraltarze. 

Spośród 15 osób załogi tylko 
4 zosiały uratowane. 11 osób 
zatonęło, w tej liczbie kapitan 
jego żona i 2 inżynierowie, oby 
watele brytyjscy oraz znajdują 
cy się na pokładzie statku ob- 
serwator międzynarodowej kon 
troli morskiej komitetu niein- 
terwencji, obywatel szwedzki. 

Statek trafiony torpedą po- 
szedł na dno w ciągu 4 minut. 

We wiorek rano wyszły z 


portu w Gibraltarze na Morze 
Śródziemne 4 brytyjskie kontr- 
torpedowce. Przypuszczają, że 
kontrtorpedowce skierowane zo 


stały na wody hiszpańskie w| poddane 


związku ze  storpedowaniem 
statku brytyjskiego. 

Brytyjskie koła rządowe za- 
patrują się bardzo poważnie na 
storpedowanie statku  brytyj- 
skiego „Endymion”. 


Jak oświadczył w Izbie Gmin, 


się, jakoby wybrzeża hiszpań- 
skie na Morzu Śródziemnym 
były blokadzie, nie 
może być przyjęte, albowiem 
blokata wybrzeży hiszpańskich 
przez floię gen. Franco nie zo- 
stała nigdy uznana. 

Za łodzią podwodną, która 
storpedowała statek brytyjski 
zarządzono energiczny pościg, i 


pierwszy lord admiralicji Duff! poszukiwania tej łodzi prowa- 


Cooper, rząd brytyjski rozwa- 
ża obecnie kroki, jakie należy 
podjąć i przede wszystkim po- 
stanowiono wzmocnić flotę bry- 
tyjską, patrolującą na Morzu 
Śródziemnym. 


dzone są obecnie przez cztery 
ontrtorpedowce brytyjskie. 
związku z powyższym wy 
padkiem ambasada hiszpańska 
w Londynie przesłała prasie na 
stępujący komunikat: 


Wypadek obecny jest pierw- 
szym tego rodzaju od czasu 
wprowadzenia w życie układu 
w Nyon. 


„Wobec zatopienia statku 
brytyjskiego „Endymion”, nie- 
które dzienniki określiły ataku 
jące łodzie podwodne, jako ło- 


EN O O a — a 
Radosne manifestacje w Holandii 


z okazji uredzin córeczki ks. Juliany 


HAGA. — Przez cały ponie- 
działek na ulicach Hagi i Am- 
sterdamu tłumy pieszych prze- 
chodniów radośnie manifesto- 
wały zapełniając ulice, przecią 
gając z orkiestrami i oddziała- 
mi wojskowymi,  defilującymi 
przez miasto. r 

Niezliczone tłumy przeciąga- 
ły pochodem przed zupełnie o- 
pustoszałym pałacem królew- 
skim, ponieważ zarówno królo- 
wa Wilhelmina jak i więk- 
szożż dworu znajduje się poza 


Hagą na zamku Soestdijk, gdziej ne, Wielkie zwierciadło wody 


urodziła się córka następczyni | b. 


tronu. 


W pałacu królewskim wyło-| b 


żono trzy księgi, do któryca 
wpisywały się osoby przybywa 
jące z życzeniami. Jedna księ- 
ga przeznaczona była dla pod- 
pisujących się z gratulacjami 
królowej Wilhelminy, druga dla 
ks. Juliany, a trzecia dla ks. 
Bernarda. 

Haga, Amsterdam i Rotter- 
dam były wspaniale iluminowa 


asenu, znajdującego się na 
centralnym placu Hagi a ozdo- 
ionego pośrodku 
fontanną świetlną, musiało zo- 
stać otoczone barierą, ażeby 
tłumy, zebrane dokoła, nie spo 
wodowały wypadków, spycha- 
jąc w wodę stojących na wy- 
brzeżu. 

Na ulicach urządzono prowi- 
zoryczne restauracje i kawiar- 
nie, Drzewa ozdobione były 
lampionami 


Morderczyni b. agenta sowieckiego 


zniknęła nagle z Paryża 


PARYŻ. — „Matin” donosi, | 


że Lidia Groszowska, żona funk 
cjonariusza sowieckiego przed- 


rozporządzali tylko skromnym 
dziesięciokonnym samochodem, 
zaś Groszowska jeździła po Pa- 


stawiciela handlowego w Pary-|ryżu i okolicy luksusową i b. 
łu, która zamieszana była w| szybką limuzyną. 


sprawę morderstwa, popełnio- 
nego w Szwajcarii na b. agen- 
cie. Kominternu na Polskę Ig- 
Nącym Reissie i która była are 
Sztowana przed woma miesią- 
Cami na żądanie policji szwaj- 
carskiej, a później zwolniona 
za kaucją 50 tys. fr., zniknęła 
bez śladu z Paryża. 

„Matin“ donosi, że od chwili 
uwolnienia  Groszowskiej za 

ucją, policja miała niesłycha 
ne trudności z wykonywaniem 
nadzoru nad nią, ponieważ a- 
genci policji, pełniący nadzór 


GERE E aa 


Pszczynie 
W dniu 31 bm. w godzinach 
wieczornych zmarł książę Jan 
Henryk Pszczyński, przeżyw- 
szy 77 łat. Przyczyną śmierci 


sięci ziga łuż-| W związku z wizytą w Polsce Regenta 
księcia była trwająca od dłuż ązk SKI © Baraks, siał 


szego czasu choroba serca. 


Groszowską widziano ostat- 


ambasady sowieckiej, gdzie 
ślad jej stracono. 

„Matin” twierdzi, że Groszo- 
wska zniknęła nie tylko z Pa- 
ryża, ale również z terytorium 
Francji i przypuszczalnie zdoła 


nio rzekomo przed gmachemiła zbiec do Sowietów. 


.. 


przez powstańczą iódź podwodną -- 11 osób utoneło 


Ze strony brytyjskiej podkre-| dzie należące do sił morskich 
ślane jest, że żadne tłumaczenia | gen. Franco. 


stawicielami Francji i Włoch 
w sprawie patrolowania Morza 
Śródziemnego, korespondent 
PAT dowiaduje się, że na kon- 
ferencji tej oprócz spraw Morza 
Śródziemnego w związku z za- 
topieniem statku brytyjskiego 
„Endymion”* poruszona będzie 
również sprawa bombardowa- 
LONDYN. W związku z kon- |nia przez samoloty otwartych 
ferencją wyznaczoną na dziś! miast i ludności cywilnej w Hi- 
>o południu u min. Edena z przed | szpanii. 
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Zaręczyny króla albańskiego 


zastały oficjalnie cgłoszone 


Rząd hiszpański 
kategorycznie zaprzecza, aby 
powstańcy posiadali w ogóle 
własne łodzie podwodne, albo- 
wiem. wszelkie jednostki mor- 
skie tej kategorii pozostały w 
chwili wybuchu powstania w rę 
kach prawowitego rządu.” 


la Ahmeda Zogu zostały oficjal 
nie ugłoszone w całej Albanii. 

Parlament wyraził na uroczy 
stym posiedzeniu swoją zgodę 
na małżeństwo króla. Na posie 
dzeniu tym obecne były księż- 
niczki — siostry króla, człon- 
kowie rządu i korpus dyploma- 
tyczny. 


TIRANA. — Zaręczyny kró-| Wieczorem w pałacu królew” 
skim w Tiranie odbył się obiad, 
podczas którego król przedsta. 
wił swej narzeczonej hr. Geral 
dinie Apponyi członków swej 
rodziny, ministrów i dostojni- 
ków państwa. Wieczorem wzgó 
rza otaczające Tiranę były ilw- 
minowane. 


Beatrice, Wilhelm na, Armgard 


— oto imicna córeczki Ks. Juliany 
LONDYN. Córka księżny Ju-| Drugie imię otrzymała nowo- 


panna liany holenderskiej w sporzą-| narodzona księżniczka po bab- 


dzonym uroczyścię akcie uro-| ce — królowej holenderskiej, a 
dzin otrzymała imiona: Beatri- | trzecie Armgard. po matce księ 
ce, Wilhelmina, Armgard. cia Bernarda. 


Samoloty japońskie ned Kantonem 


Linia kolejowa zbombardowana 


KANTON. 41 japońskich samo |czne i telegraficzne. 
lotów bombowych, podzielo-| 12 samolotów unosiło się wy” 


nych na 7 grup, obrzuciło wczo- 
raj bombami linię kolejową po- 
między Kantonem a Hongkon- 
giem, uszkadzając linie telefoni- 


soko nad przedmieściami Kan- 
tonu. Chińskie baterie przeciw 
lotnicze otworzyły  niezwłocz= 
nie ogień, lecz bezskutecznie. 


Liga Narodów nie może się wypowiedzieć 
GENEWA. Wczoraj w połud:no projekt rezolucji, opracowa” 


nie odbyło się poufne posiedze i ny przez kilku delegaiów, któ* 


s me” 


Węgier, która nastąpi 5 b. m. reprodukujemy zamek 
ą rezydencję admirała Horthy'ego. 


nie Rady Ligi Narodów poświę |rzy prowadzili ostatnio w tej 
cone sprawie zatargu na Dale-| sprawie poufne konferencje po» 
kim Wschodzie. za Radą Ligi. 

Członkom Rady przedstawio-| Wbrew przewidywaniom au" 
a |-OrÓW, rezolucja napotkała na 

JD AKRZE BEE zastrzeżenia niektórych dele- 
i gatów pańsiw, reprezentowā- 
nych w Radzie. 

Delegat Ekwadoru oświadđ- 
czył, że nie może zająć stano- 
wiska przed otrzymaniem in- 
strukcji od swego rządu. Inní 
delegaci oznaimili, że ws'rzy« 
mują się od głosowania. W kon 
sekwencji Rada, która miała od 
być po południu posiedzenie pu 
bliczne celem załatwienia spra- 
wy chińsko-japońskiej, odro- 
czyła się do dnia dzisiejszego. 


Walki z Arsbami 


JEROZOLIMA. U:arczki mię 
dzy wojskiem i Arabami w oko- 
licach Jeninu trwają. Dwóch 
żołnierzy zos'ało zabitych, a 
trzech rannych. S'ra'y Arabów 
nie są dotychczas znane, 


x 
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40-ty8. armia pracowników sı 


mami 


walezy o zniesienie podatku specjalnego 


| «— Rada Naczelna Związków 
Zawodowych Pracowników Sa 
morządowych, której mam za-| 
szczyt przewodzić — informu- 
je nas p. prezes Bohdan Beder- 
ski, — jest generalną reprezen 
tacją trzech organizacyj praco- 
wniczych, a mianowicie: Związ 
ku Stowarzyszeń Pracowników 
Samorządu Wojewódzkiego w 
Poznaniu, Zrzeszenia Związ- 
ków Zawodowych Pracowni- 
ków Miejskich w Warszawie 
oraz Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządu Te- 
rytorialnego w Warszawie. 

_ Rada Naczelna jednoczy za- 
tem z górą 40-tysięczną rzeszę 
pracowników samorządowych 
i jest wyrazicielką ich postula- 
tów zawodowych. 

Odnośnie jednego z tych po- 
stulatów, dotyczących miano- 
wicie zniesienia podatku spe- 
cjalnego, pragnę powiedzieć w 
tym miejscu słów kilka. Spra- 
wę tego podatku udało nam się 
załatwić pomyślnie o tyle, że 
mocą odpowiedniej ustawy, 
gminy mogą udzielać swym 
pracownikom pożyczek w wy- 
sokości pobieranego podatku. 
Następnie zaś gminy są w pra- 
wię pożyczki te umarzać, 

— Czego więc przede wszy- j 
stkim domaga się Rada Naczel 
na dla swych członków? 

- Na pierwszym planie na- 
lety postawić tu sprawę usta- 
wowego unormowania spraw 

acowniczych w samorządzie. 
Wyraz temu dała Rada na au- 
diencji u p. wiceministra Spraw 
Wewnętrznych  Korsaka, o- 
świadczając, iż organizacje pra 
cowników samorządowych uzna 
łą ciągle jeszcze tę sprawę za 
niezmiernie pilną i proszą o 
wniesienie projektów  odnoś- 
nych ustaw do Sejmu. 

W tej samej sprawie 
wiedział się również obszernie 
ogólnopolski kongres pracow- 
niczy, który, biorąc pod uwagę 
cel i charakter pracy pracow- 
ników samorządowych, wyma- 
gający całkowitego oddania się 
służbie dla dobra publicznego, 
realizowanego przez samorząd 
terytorialny — stwierdził, że: 
ustawowe unormowanie cało- 
kształtu stosunków służbowych 
pracowników samorządowych 
przez uwzględnienie słusznych 

tulatów tych pracowników, 
jest zagadnieniem niezmiernie | 
aktualnym 4  niecierpiącym) 
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— Jakie jest stanowisko Ra 
dy Naczelnej odnośnie kwestii 
uposażenia? 

— Rada Naczelna domaga 
się generalnej podwyżki płac 
pracowników samorządowych 
ze względu na stały wzrost 
kosztów utrzymania oraz niskie 
zaszetegowanie tej kategorii 
pracowników, čo przy ograni- 
czonych możliwościach awan- 
sowych — stawia pracowników 
samorządowych w sytuacji szcze 
gólnie katastrofalnej. 3 

— Jakie są dalsze dążenia 
pracowników samorządowych? 

— Na czoło tych dążeń, po- 
za omówionymi wyżej, wybija- 


ją się: uregulowanie czasu pra- 
cy w samorządzie oraz wprowa 
dzenie odrębneśo ubezpiecze- 
nia. 

W myśl obecnie obowiązują- 
cych przepisów prawnych, pra- 
cownicy samorządowi mogą 
być wyłączeni z ogólnego ubez 
pieczenia chorobowego, a ubez 
pieczeni w zakresie własnych 
związków samorządowych. 

Związek Zawodowy Pracow- 
ników Samorządu Terytorialne 
śo, jako członek Rady Naczel- 
nej, praśnąc ułatwić samorzą- 
dom zorganizowanie pomocy 
leczniczej dla pracowników, o- 


pracował projekt statutu wzo- | 


rowego. Projekt ten przedłożo- 
ny został do zatwierdzenia Mi- 
nisterstwu Spraw Wewnętrz- 
nych i Ministerstwu Opieki Spo 
łecznej. 


(Dokończenie okok) 


uż MILION 


Fr 4 


Zarówno związki samorzą- 
dowe, jak i pracownicy samo- 
rządowi od dawna już domaga” 
ją się wyłączenia z ogólne- 
go ubezpieczenia chorobowego, 
gdyż ubezpieczenie takie we 
własnym zakresie związków 
jest dla pierwszych znacznie 
tańsze, drugim zaś daje lepszą 
opiekę lekarską. Tłumaczy się 
to tym, iż samorządy dysponu- 
ją własnym personelem lekar- 
skim, szpitalami, ośrodkami 
zdrowia itp. 


orodyska i Ska 


% Warszawa. Senatorska 37 


adł tam już 2 razy 
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Potężne zbrojenia Sowietów 


Roczny budżet wojskowy wynosi 23 miliardy rubli 


Wikłające się od dłuższego 
już czasu, zawsze naprężone 
stosunki między Japonią i Ro- 
sią każą poważnie zastanowić 
się nad możliwościami militar- 
nymi Sowietów, 

Oczywiście ocena ta nie jest 
wcale łatwa. Krwawa „czyst- 
ka”, jaką przeprowadza obec- 
nie Stalin craz towarzyszące tz 
mu zamieszki wewnętrzne nie 
sprzyjają bynajmniej wydawaniu 
oficjalnych komunikatów, w któ 
rych możnaby odnależć choćby 
w przybliżeniu cyfrowe dahe, 
dotyczące bojowej gotowości 
armii sowieckiej. Przyznać trze 
ba, że sprawy te zawsze oioczo 
ne były ścisłą tajemnicą. 

Podawano i chwalono się tyl 
ko tym, co mogłoby zademon- 
strować światu, że ZSSR. zaw 


sze przoduje, resztę ukrywano. 


170 milionów 
mieszkańców 


Są jednak rzeczy, których u- 
kryé się nie da. Ogólna liczba 
ludności, zamieszkującej bez- 
kresne obszary Rosji, wynosi o- 
koło 170 milionów. Stały przy- 
rost naturalny w połączeniu z 
intensywnym militaryzowaniem 
kraju doprowadzał do stopn'o- 
wego zwiększenia sił zbrojnych, 
dochodząc w rezultacie do 1,7 
miliona żołnierzy służby czyn- 


nej. 
Niezależnie od  treskliwego 
rozwijania broni technicznych, 


| baczną uwagę zwraca się w Ro 


Losowanie książeczek prem. P.K. 0, 


Dnia 31 stycznia 1938 r. odbyło się 
w PKO 1i-te publiczne premiowanie 
kajążeczek na wkłady oszczędmościo- 
we premiowańę serii Ill-ej. 

W promiowaniu brały udzial kaią- 
$eczki, na które wniesiono wszyetkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
tie do dnia 2 styczmia 1938 r. 

Premie po zł. 1.000 padły na 
468973 186039 1865835 1989%% 
223292 147471. 

_ Premie po zł. 500 padły na 
t 3 157335 157407 161973 
169463 176363 179350 
186783 186863 193252 
199931 201492 202602 
221227 223420 226566 
233560 234059 246684 
ie po zł. 250 padły na 
150589 151359 152830 


6 239835 
245721 246664 249232 251069. 
aa padło 276 pcenwi 100 zło- 


_ 


towych. 

Po raz drugi padły premie na ra- 
stępujące książeczki: zł. 500 na ne e: 
196393 233136, 

Zi, 250 na nr mr: 150589 194864 
222402 230190. 

Zł 100 na mr tw: 152278 154822 
156249 159599 163275 165287 167237 


:| 168345 170383 172150 192934 194457 


195032 212783 220405. 
Po raz trzeci padła premia zł. 100 


:| na nr: 190163. 


Osółem padło 422 premie na łącz- 
ną kwotę zł. 73850. h 

O wylosowanych premiach właści- 
ciele kriążeczek są powiadomieni li- 
stownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wikła- 
dów  oszczednościowych premiowa- 
mych serii IIl-ej jest stały wzrost liez- 
by ką miarę wzrastania wikła- 
dów na książecnce, przy czym po o- 
trzymaniu premii lwiążeczki nie tra- 
cą swej warbości, lecz nadal biorą u- 
dział w następnych premiowaniach, 
pod warunkiem regularnego ea- 
nia dalszych wkładek. 

Książeczki serii III-- na które pad 
ły premie w poprzednich premiowa- 
niach, dotychczas nie podjęte: 

Zł 250 na mr mr: 197844 
2002221 229974, 

152632 


199347 
153587 
165930 
131637 
202871 


ZŁ 100 na nr mr 
161591 165399 
172015 179227 
191488 196618 
216439 219518 230716 
238015 238058 230126. 


157278 160033 
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sji na wojsko konne. Przesta- 
rzały ten już nieco rodzaj woj- 
ska posiada w Z.S.S.R. ogrom- 
ną rację bytu, Bagna, stepy i 
lasy, brak połączeń kol :jowych 
i dróg stwarza tam idealne 
wprost warunki dla operacji 
strategicznych przy użyciu ka- 
walerii, Mogące szybko przerzu 
cić się z miejsca na miejsce jaz 
da, jak wykazały już nie raz 
przeprowadzone na manewrach 
doświadczenia, nadaje się pier- 
wszorzędnie do organizowania 
dalekich zagonów, podjazdów i 
pościgu. Wzślędy te spowodo- 
wały więc zarządzenie zorgani- 
zowania 30 samodzielnych dy- 
wizji konnych 


Tysiące aolgów 
i samochodów 


Równolegle z tym rozwija się 
szybko w Rosji broń pancerna. 
W chwili obecnej naczelne do 
wództwo armii dysponuje zna- 
czną ilością sprzętu, dochodzą- 
cą do kilkunastu tysięcy czoł- 
gów i samochodów pancernych 
na nowszych typów. 

Nie jest wykluczone, iż nastą 
pią tu reformy, okazało się bo- 
wiem, że poważną przeszkodą 
dła tego rodzaju broni są dział- 
ka przeciwpancerne, zdolne 
skutecznie niszczyć nawet cięż 
kie, szybkobieżne czołgi. Rzecz 
prosta, nie przesądza to sprawy 
na korzyść zaniechania dalszej 
rozbudowy, taktyka jednąk u- 
życia w walce broni pancernej 
musi ulec reformie. 

Najwięcej jednak  zdziałano 
w Rosji na polu rozwoju floty 


powietrznej. Wprowadzaiąc kon| dz 


sekwentnie w życie zakrojony 
na szeroką skalę plan, dopro- 
wadzono do tego, że przemysł 
lotniczy sowiecki całkowicie 
prawie uniezależnił się od za- 
granicy. Największy stosunko- 
wo nacisk kładzie się tam na 
zwiększęnie liczby ciężkich sa- 
mołotów niszczycielskich oraz 
na wzrost liczebny i wyszkole- 
nie personelu. 

Cały szereg rozrzuconych po 
całym kraju oddziałów „Ossoa- 
viachimu” (odpowiednik naszej 
L.O.P.P.) popularyzuje wśród 
mas lotnictwo, zakłada specjal- 
ne kursy i szkoły, dostarczając 
państwu coraz więcej wyszko- 
lonych lotników i mechaników. 
Jak stwierdzono, w roku ubie- 
głym wypuszczono ponad 100 
tys. nowych pilotów. Liczba 
wojskowych samolotów wynosi 
około 7 tys. aparatów. 


Rozrost floty wojennej 


Flota wojenna również roś- 


nie. Prócz stalego kontakiu ze; 


Stanami Zjedn., które mają do- 


starczyć Rosji ciężkich zaopa- 
trzonych w nowoczesne urzą- 
dzenia pancerników, buduje się 
w stoczniach sowieckich okrę- 
ty lżejsze i łodzie podwodne. 
Liczbowe dane mówią, iż jest 
ich w tej chwili około 150, tor- 
pedowców zaś ponad 120 sztuk. 

Gdy doliczymy do tego 40 tys. 
jednostek broni maszynowej o- 
raz 10 tys. dział, otrzymamy w 
sumie potężną siłę z którą musi 
się liczyć poważnie tak Japo- 
nia jak i wszystkie inne państ- 
wa z Polską na czele. 

Jak wiadomo powszechnie Ro 
sja interesuje się bardzo wszyst 
kimi najnowszymi zdobyczami 
na polu techniki wojennej. Jesz 
cze z doświadczeń Wojny Świa 
towej przekonano się, jak stra- 
szną bronią są t. zw. łodzie tor 
awe (ścigacze). Niski koszt 

udowy w połączeniu z możnoś 
cią zastosowania ich do nagłych 
napadów na okręty przeciwni- 


ka, skłoniły już cały szereg 


ństw do powiększenia ich 
liczby we flocie. I tu także Ros 
ja przoduje 


Potęga zbrojna 


Zastanawiając się nad potęgą 
zbrojną naszego wschodniego są 
siada pamiętać musimy o jed- 
nym: oficjalnie podawane cyfry 
nie zawsze są prawdziwe, szcze 
gólnie jeśli chodzi o Rosję, któ» 
ra lubi przesadzać, Być może, 
że j w odniesieniu do sił zbroj- 
nych odliczyć trzeba pewien pro 
cent z tych przyczyn. 


Jeśliby nawet tak być miało, 
Rosja mimo wszystko jest pań- 
stwem. którego nie wolno lek- 
ceważyć, Prawie 40 proc. bud- 
żetu idzie tam na WóJsTE, stego 
wiąc olbrzymią sumę 23 milio- 
nów rubli. Nikt chyba nie będzie 
się łudził, że stałe zbrojenia są 
podyktowane wyłącznie tylko 
względami obronności kraju. 

rozw. 


Przy swędzeniu ciała, liszajach i WYRZUTACH SKÓRNYCH 


HREM 


NN: a pi 


stosuje się 


AIN-AGE" 


kosmetyk usuwający WADY NASKÓRKA tak u dorosłych jak i u dzieci 
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W CZTERY OCZY 


'nłumne rozmowy Iksa z 


Czytelnikami 


Czekać cierpliwie do czasu 


P. P. R-SKI Z MIŃSKA MAZOW. 
donosi nam: 

„W r. 1935 przyjęchała do mojego 
rodzinnego miasta na letnisko do 
swej babki 15-lełnia warszawianka Ja 


ia. 

Szczęliwy tref zrządził, że pewne- 
go ślicznego dnia poznałem ją. Poczu 
łem od razu do niej sympatię, ale 
przez wzgląd na jej młody wiek nie 
dawałem tego poznać po sobie, 

Po dwumiesięcznym pobycie na let 
aisku wróciła do Warszawy. Dwa la 
ta minęły, jak błyskawica. Aż tu do 
staję list, że Jadzieńka znów przyjeż 
dża i prosi mnie o spotkanie. Nastą- 
piło to 30 czerwca 1937 r.. 
EE? się spotkania, randki, za- 

wy, a pewnego a sema mi wy- 
znała miłość tak gorącą, że i ja nie 
umiałem oprzeć się pokusic i musia- 
łem wyznać jej to samo. 

Byliśmy ze sobą bardzo szczęśliwi. 
Wydawało się, że cały świat jest nasz 
Lecz szczęście nasze trwało zbyt krót 
ko. Moja kochana Jadzieska musiała 
znów wyjechać do ojca. 

I tu stało się coś niespodziewanego. 
Jej koleżanka przęz zazdrość napisa 
ła list do ojca Jadzł z różnymi bzdu 
rami na mnie, Ojciec zaczął ją mal- 
tretować, wykrzykiwał różne śłup- 
stwa i wypędzał nawet z domu. Więc 
rzeczywiście odeszła. 

Gdy to się stało, ajciec jej zamel- 
dował w policji, że ja ją uprowadzi- 
łem i oddał sprawę do prokuratora. 
Policja ją zabrała $ oddała do ra! 
ojca. Ojciec bił fjg żelaznym prętem. 


rozbierzjąc do naga I znocał się nad! 
ria zmuszałąc, sby słożyła zeznanie, | te5o.czasw. Będzie ło zarazem ośnie 


się za bardzo kochamy, by to mogło 
nostąpić. Więc i ona nie przyznała 
R mimo katusz, do tego, czego nie 
yio 

Nie mogąc się inaczej zemścić, oj- 
ciec oddał ją do internatn na ul. Żyt 
nią 4 teraz nie mam o niej żadnego zna 
ku życia. Chodzę, jak obłąkany, miej 
sca sobie znaleźć nie mogę. Uczynił 
był wszystko, by móc być z nią ra- 
zem i deć jej szczęście, którego obo 
je pragniemy. 

Czyż nie mógł ofciec pozwolić, że 
byśmy się pobrali i byli ze sobą szczę 
śliwi? Osa mnie doprawdy bardzo 
kocha, są dowody, że nawet poświę 
cała się dla mnie. 

Niestety, jest jeszcze za młoda, ma 
17 lat i bez "="wolenia rodziców ólu 
bn nie dostanies = 

Powiedz, Lcuaktorze, czy ona lan 
musi być długo i dlaczego jej nie wol 
no pisać? Czy prędko znów ujrzę mo 
ją Eochaną Jadziuchnę?” 

Musi Pan się wstrzymać ze swymi 
zamiarami aż do pełnoletności p. Ja 
dzi. Wierzę chętnie, że oboje się ko 
chacie szczerze i jestem całkowicie 
po Waszej stronie, jak zawsze staję 
w obronie zakochanych. Póki wszak 
że władza ojcewska rozciąga się na 
p. Jadzię nie ma innej rady, jak sto 
sować się do jego zakazów, które 
muszą mieć swoje powody. 

Ojciec miał prawo oddać córkę ds 
internatu, gdzie kontrolują korespon 
dencję pupilek. Ale to wszystko bę 
dzie miało koniec, gdy p. Jadzia b? 
dzie pełnoletnia. 

Radzę wiec czekać cierpliwie &® 


że ją zmuslłem do uległości. Ale mylwa próba Waszej miłości. 
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Hemor przy jedzeniu 


Pan Rubin obrzucił okiem ze 


hraną przy obiedzie rodzinę i” 


powiedział: 

— Nie macie pojęcia, ile zna 
czy przy jedzeniu dobry hu- 
mor i spokój. Przy jedzeniu 
trzeba być wesołym. Czytałem 
dziś o tym w gazecie... 

— Salu, nie gmeraj łyżką w 
talerzu, tylko jedz — przer- 
wała pani Rubinowa, zwraca- 
jąc się do córki. 

Pan Rubin spojrzał sirofują- 
co na żonę. 

— Nie przerywaj mi!.. Więc 
w tym artykule piszą, że kawa 
tek chleba, zjedzony w dobrym 
nastroju, jest zdrowszy, niż naj 
lepsze danie, spożyte wtedy, 
kiedy człowiek jest zdenerwo- 
wany. 

— Saluniu jedz! — przerwa 
ła mu znów żona. 


— Dlaczego mi znów przery| 


wasz? — zniecierpliwił się pan 
Rubin. 

— Dla mnie jest ważniejsze, 
żeby dziecko jadło, niż to, co 
piszą o jedzeniu w gazecie. 

„Pan Rubin zmarszczył gniew 
mie brwi i mówił dalej: 

— Humor wpływa doskona- 
le na trawienie. „Jedz codzi 
nie same kartofle — pisze ten 
autor, — ale bądź przy tym we 
soły, to będziesz zdrów”. 

— Tatuniu! — wtrącił się sy 
nek, — Jak człowiek może być 
wesoły, jeżeli ję codziennie sa- 
me kartofle? 

— Nie wtrącaj się, bo dosta 
niesz w py mruknął 
gniewnie pan Rubin. 

— Co się gniewasz na dziec- 
ko? — stanęła w obronie syna 
pani Rubinowa. — Jestem cie- 
kawa, co byś powiedział, żebym 
ci dawała same kartofle? I za- 


miast tłustego mięsa, bym ci o- á 


powiadała tłuste dowcipy, że- 
byś był wesoły. 

—— Przecież nie mówię, że 
kartofle są lepsze od mięsa! — 
denerwował się pan Rubin. 
Tylko humor dobrze wpływa 


na wszystkie wnętrzności, ną ' 
żołądek, kiszki, wątrobę i z 


to się dobrze trawi... 
Córka, Salunia, odsunęła ta- 
erz. 

— Niech tatuś przestanie mó 
wić o wnętrznościach, bo mnie 
się robi niedobrze, i nie mogę 
jeść. 3 

— Co? — walnął pięścią w 
stół pan Rubin. — Jak ojciec 
brze? Zabieraj syi talerz i 
wynoś się z pokoju 

a Daj jej skończyć obiad! 
Przez twoje bzdury dzieci tra- 
cą apetyt. 

— Przez moje bzdury? — 
ryknął pan Rubin, ciskając ta- 
erz o ziemię. — To są bzdury 
Jak ja mówię, że przy stole ma 

é humor, to musi być humor 

jak, psiakrew, nie będzie we- 
solo, to ja wam pokażę, kto tu 


jest ojciec! dów 
Napoleon Sadek. 


RADIO 


WARSZAWA L (Raszys). 
Czwartek, 3.11.1938 r. 

6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik ny. 7.15 Muzyka (płyty). 
3.00 Audycja dla szkół, 8.10—11.15 
Przerwa, 11.15 Pieśni ludowe wielko- 
polskię. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dycja południowa. 13.00—15.30 Przer- 
wa. 15.30 Wiadomości gosnodarcze. 
15.45 „Wędrówki muzyczne”. 16.13 
Recital wielonczelowy. 16.50 Pogan- 
ka, aktualna. 17,00 „Wiedza i książ- 
ka", 17.50 „Śpicwniczek panny Ma- 
ni” — lekka audycja muzyczno-słow- 
na. 17.50 Poradnik sportowy. 18.10 
Skrzynka ogólna. 18.25 Program na 
jutro, 18.35 Audyc'a dla młodzieży 
wiejskiej, 19.00 Oryginalny Test 
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rzyła się pani Rubin. — į 


t|się go odpędzić 


Co 


= W dniu wczorajszym zwróci 
liśmy uwagę na udział kobiet w 
naszej ankiecie. Dziś możemy 
wskazać na młodzież, która za 
interesowała się tematem i wy- 
powiada swe zdanie. 

Głosy młodzieży mogą być 


bardzo ciekawe. W każdym ra 
zie wiele może powiedzieć ska 
i la zainteresowań. Tę skalę od- 
|twarzają listy młodzieży. 

|. Dziś z ramienia młodego po- 
kolenia przemówi „Ryś z Powi 
śla” (Warszawa). 


Budujmy szkoły dla wszystkich 


Z młodzieży wyrośnie pcełeżna Polska 


Mam lat dopiero 15, lecz 
ścybym w przyszłości zo- 
stał ministrem, postanowił 
bym, aby młodzież, która 
kończy szkołę powszech- 

nę, miąła możność uczyć się dalej 
w szkołach średnich itd 
Gimnazja i szkoły powszechne bu- 


dowałbym także i na prowincji, aby | A 
cała młodzież mogła się kształcić, na 


dobrych, oświeconych, inteligentnych 
obywateli kraju. 

Opłaty w gimnazjach zmniejszyłbym 
do 10—15 zł miesięcznie, Dziś opłaty 
te wynoszą od 50—60 zł. 

Budowałbym także gimnazja zawo- 
dcwe, z których by Ojczyzna bardzo 
korzystała, bo by miała wykształco- 
nych rzemieślników. 

Rudowałbym także szkoły lotnicze, 
marynarki wojennej itp. Ileż to młe- 
dzieńców chce zostać lotnikami! Ten 
znów marynarzem, a tamten ofice- 
rem! A ileż to młodzieży marnuje 
się, po ukończeniu szkoły powszech= 
nej i zostaje na niczym, bo nie może 
się dalej kształcić, nie mając pienię- 
y- 


— pa 


ATYCHMIAST TABLETKĘ 


ASPIRIN 


$ nistrom pensję, by wraz 
; wynosiła więcej jak 1200 zł miesięcz- 


Ja np, który mam matkę wdowrę, 
mąm szkoły zamknięte, bo kłóż za 
„mnie będzie płacił? 

Spójrzm 
szczyznę, 
E do szkół, bn szkóf brak. A iluż 
jest analfabetów! Ileż rodzin żyje 
w skrajnej nędzy, bo nie ma pracy. 

wszystkiemu winno bezrobocie! 
Gdyby nie było bezrobocia, gdyby 
aasi rodzice mieli pracę, gdyby były 
: pobudowane szkoły powszechne, gim- 
mazja itd, iluż to wtenczas miałaby 
Polska obrońców Ojczyzny! A ilu 
doktorów, marynarzy, oficerów, rze- 
mieślników, lotników! 

Na stanowisku ministra wcielafbym 
w życie hasło: 

udujmy szkoły dla nowego poko- 
lenia, z którego wyrośnie połiężna 
Polska!“ 


Rolnik ma głos 


P. Zygmunt Gojdz, ze wsi Je 
iorki 


zi Nowe (poczta Pyry), rol 
nik z zawodu, poświęca swe u- 
I 


Gdybym został pezyaaj: 
mniej PS, postaralbym 


wagi rolnictwu, pisząc: 
się drogą prawdy zdobyć 
sympatię posłów. Potem 


91 podałbym projekt zmniej- 


szenia wyższym urzędnikom państwo- 
wym, a także posłom, senatorom i mi 


b z dietami nie 


nie. 


BUENOS AIRES. Prasa po- 
daje wiadomość o odkryciu 
nieznanego dotychczas olbrzy- 
miego adu w Wenyzue- 
l, w odległości około 400 kilọ 
metrów na południowy wschód 


MONTREAL. — W okolicy 
Sioux Lookout Ont, nigy chło 
pak pracujący w obozie drwali, 
stoczył walkę ze 150 funtowym 
niedźwiedziem í w końcu poko 


i wybrał się z nim do miasta 
Port Arthur, gdzie go sprzedał, 
ponieważ „bestia za dużo jad- 
łac.” 

Z opowiadania chłopca, Alek 
sandra Firczuka (syna wychodź 
ców z Polski) wynika, że niedź 
wiadęk wszedł nocą do jęśo 


mówi, to tobie się robi wa go gołymi rękoma, związał 


?|szałasu i zaczął szukać czegoś 


jędzenia, gdy chłopak starał 
(dep 3 niedźwiedź za- 
atakował go. | 
Nie mając niczego do obro- 
ny i nie mogąc ucięc bo niędź- 
wiedź zagrodził wyjście, chło- 
piec był zmuszony do walki pię 
ściami, w której dopomogło mu 
pewne przygotowanie bokser- 
|| | EE ad 


19.45 Muzyka. 20.05 Wie- 
czór operetkowy. 21.45 „Z moje 
warsztatu” — szkic literacki. pad 
Koncert. 22.50—23.00 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego. 
WARSZAWA IL (Mokotów) | 

13.00 Muzyka organowa i pieśni. 
14.00 Parę informacyj. 14.05 Program 
na jutro, 14.10 Koncert rozrywko 
(płyty). 15.00 Jak spędzić święto 
15.10 Wiadomości sportowe. _15.15 
Muzyka taneczna. 16,15—18.00 Przer- 
wa .18.00 Koncert solistów. 18.50 Mu- 
zyka lekka (płyty). 19.55 Życie kul- 
turalne na AE : dacia Przerwa. 

„00 „Piękno w ciu codziennym 
A udon, 22,15—2400 Muzyka ta- 
acozna (płyty) 


Wyobraźni. 


Na „szczycie diabła“ 


odkryto olbrzymi wodospad 


od miasta Boliwar. Wodospad 
został odkryty przez lotnika a 
merykańskiego Jimmy Angel. 

Według dękonany przęz 
lotnika pomiarów, woda spada 
z brzegu płaskowzgórza, wzno 


Stoczył walkę z niedźwiedziem 


i pokonał go gołym! rękami 


skie, tak że wyszedł cało, nie- 
co tylko podrapany i z podartą 
koszulą. : 


E iTRĄN "IR" 1 


Lato na Krymie 
MOSKWA. Na Krymie nastą 


piło znaczne podniesienie się 
temperatury. W rejonach środ 
kowych oraz na południowych 
wybrzeżu krymskim temperatu 
ra dochodzi do 16 st. powyżej 


zera. 


KUPON NA 
BEZPŁATNA 
PORADĘ PRAWNA 


Dla uzyskania porady należy | 
przedstawić dwa kupony. 


JASNOWIDZE. 


W przedziale kolejowym sie- 
dzą dwaj znani jasnowidze, sły- 
nący z odczytywania cudzych 
myśli. Siedzą milcząco już od 
pół godziny. Wtem jeden z nich 
wstaje z oznakami silnego zde- 
nerwowania: 

— Nie mośę znieść tych cią- 
głych sprzeciwów! — woła do 
swego milczącego Vis - avis 1i 
wychodzi z przedziału trzaska- 
jąc jami, 


| Zmniejsryłbym procenty w ban- 
| ach, smorzyłbym wszystkie zale- ! 
|głości, tak w bankach, jak i w urze- 
|dach skarbowych, pochcdzące sprzed 
|1925 r, zmniejszyłbym  biedniejszym 
rolnikom podatek, natomiast pod- 
wyższyłbym podatek od większych 
przedsiębiorstw. 

Zabroniłbym trzymać jednemu wła- 
ścicielowi dwóch przedsiębiorstw. 

Zakładałbym wyższe uczelnie dla 
biedniejszych rolników i rzemieślni- 
ków, bo w przeciwnym razie chłop bę 
drie ciemny, a skoro będzie ciemny, 
to nie będzie mógł oprzeć się wyzy- 
skiwaczom. a 

Wszystkie podatki połączyłbym w 
jeden, przystosowany do zamożności 
płatnika. 

Ziemię, która jest własnością Pań- 
stwa rozparcelowałbym wśród bezro: 
botnych. Pozwoliłbym im również 
wypasać trawę z łąk skarbowych. 


Walka Z bezrobociem. 


J. C. z Otwocka wziął za te- 
mat sprawę bezrobocia i takie 
planuje wyjście z sytuacji: 


P.K.O. 18814 


szącego się na wysokości 3.300 
metrów nad poziom morza, w 
przepaść o głębokości od 1.500 
do 1.800 metrów, po czym pły 
nie z sząloną kia około 
300 metrów, zamieniając się 
wreszcie w rwący strumień, 
znajdujący swe ujście prawdo- 
podobnie w rzece Caroni, bę: 
dącej dopływem rzeki Orino 
co. 


Rzeczone płaskowzgórze, nie 
figuruje na żadnej z map, ma 
kształt olbrzymiej podkowy o 
rozpiętości około 250 kilome- 
trów. Okolice zamieszkują 
wrogo usposobione do białych 
szczepy indyjskie, które omija 


ją jednak z daleka płaskowzgó 


łożyłbym kres powodziom, które wy” 
rządzają wielkie szkody  społeczeń- 
stwu i Państwu. 


Ar. 3. 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


hym zrobił, gdybym został minisire 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Gdybym  rostał mial- 
strem, dbałbym o zlikwido- 
wanię bezrobocia, W jaki 
sposób bym to zrobił? Prze 

swe uposażenie i budżet reprezenta- 
cyjny Í wpłynąłbym na kolegów, aby 
poszli za moim przykł=dem. 

Zwolniłbym z posad wszystkich eme 
rytów, których emerytura przekracza 
120 zł. miesięcznie. 

Zwolniłbym tych jpwaldów. którzy 
mzją wysokie renly, koncesje na pro- 
wadzenie inleresa handlo a 
prócz tego zajmują posady, opierając 
się na ustawach o przymusowym za- 
trudnieniu inwalidów. 

Zwolniłbym wszystkie mężatki, któ- 
rych mężowie pracują, wszystkie pan- 
ny, które nie są żywicielkami 
a ną ich miejsce zatrudniłbym zdoj- 
nych i zdrcwych mężczyzn. Tym sa- 
mym  zwiększyłaby się ilość. mał- 
żeństw a zdrowa rodzina to prrysz- 
łość i potęga państwa! 

Zwelniłbym wszystkich bogaczy, 
ich synów, córki, żony i ich samych, 
psiecając im pilnować własnego ma- 
iątku i na czas wpłacać podatki, 

Wydałbym rozporządzenie, aby 
wszystkie kapitały, które są poloko- 


wane w bankach zagranicznych, zosta |“ 


ły natychmiast wycofane i poloko- 

wane w bankach polskich. 
Rczwiązałbym wszystkie kartele, 

które jeszcze istnieją w Polsce. Obni- 


- 


de wszystkim obniżyłbym . ` 


żyłbym pensję prezesów i dyrektorów , 


do 1.000 zł, miesięcznie, 
Wprowadziłbym przymusową kon- 
trolę produkcji i zysków we wszyst- 
kich fabrykach, kopalniach, Zyski 
dzieliłbym tak, aby fabrykant nie 
miał krzywdy, a rzemieślążk i robot- 
nik mógł żyć, jak człowiek. Resztę 
kapitału przeznaczałbym na inwesty- 
cje, budowę dróg, które są nam tak 
bardzo potrzebne przy motoryzacji 
arm'i, gdyż bez nich mowy być nie 
może o należytej obronie Państwa, 
Uregułowałbym Wisłę, aby na niej 
mogła się odbywać stała komunikacja 
osobowa i towarowa, a tym samym po 


= 


Pierwszeństwo pracy mieliby rdzen ` 


ni Polacy. Z mniejszością narodową 
postąpiłbym tak, jak postępuje sagra- 
nica z mniej ią polską, 


Dla iegów i morderców w a 
K A aed e zie "Alle 
il więzienie, którego 
są nadal ciężarem Państwa. Wszyst- 
kich komunistów i wywrotowców,. kti 
rzy uprawiają robotę przeciw Państwu 


Polskiemu, po udowodnieniu im win, , 


odstawiłbym do granicy tego państwa, 
na którego korzyść pracowali, Niech- 


którego 


by mieli ten raj, do wzdy- 
chali 


W numerze jutrzejszym znaj 
dą Czytelnicy dalsze odpowie- 
dzi ankietowe. 


Król Albanii na 
Wegrzech 


BUDAPESZT. 
prasa król Albanii Ahmed Zo* 
gu, który przed kilku dniami 
zaręczył się z hrabianką Appe 
nyi, w najbliższej przyszłości 
przybędzie na Węgry, gdzie za 


rze, nazywając je „szczytem, bawi kilka dni w charakterze 
diabła”. ściśle prywatnym. % 
TE ee O nÓĆ 

Idąc m pamiętaj, iż powodzenie tynny, nieza- 
ua BALI uż zzpówić DIKGL wodny środek 0d POTU. 
COO EO 


Pomoc letzenia Ukezpieczalni Społ. 


w miesiącu 


Według dokonanych ostatnio 
czeń, lekarze Ubezpieczalni 


czonym i członkom ich 
stopadzie r. ub. ogółem 367317 po- 
rad. W tej liczbie przypada: na leka- 
rz tac. y — 215.337 porad, na 
ik, pedłatrów — 47.076, na le- 
karzy specjalistów — 104.904, 

Spośród porad  speclalistycznych 
najwięcej porad przypadło na wene- 
rologów — 31.309 porad, no czym ko- 
lejno na chirurgów — 27.222, okuli- 
stów — 14,902, ginekologów — 12.664, 
kzystclogiw 8.781 porad, nenroło- 
ów — 4.939, f 
£ Poza tym dokonano różnych zabie- 
gów leczniczych w zakładach rentge 
nowskich — 7.894, w zakładach przy- 
rodsieczniczych — 40.908 i garbino- 
tach zariga oh — 72867, 

Z leczenia w senatoriach kcrzysiało 
w fmm m-tan 779 chós. a łez" 


ilości 14.890 dni sanatosyjnych. Do 


listopadzie 


szpitali i zakładów położniczych akie 
> a w tym czasie 3.850 ośób. Dia 
celów diagnostyki lekarskiej w labo- 
ratoriach bakteriologicznych wykona 
no ogółem 18308 analiz. Pogotowie 
gdsielio pomocy doraźnej w 6.406 
przypa 

W zakresie pomocy dentystycznej w 
zakładzie chirurgiczno stomatologi 
cznym udzielono 2.329 porad, w za 
kładzie protetyki deniysiycznej udzie 
lono 2.011 porad, oraz wykonano 301 
protez í 3298 zębów sztucznych. Den- 
tyści dcmowi w liczbie 94 udzielili o- 
gółem 49.713 porad, 

Apteki Ubezpieczalni wydały leków 
na łączną liość 493.618 recept. 

„W porównaniu z poprzednimi mie- 
siącemi wszystkie cyfry wykatują pe- 
wne zwiększenie, co pozosta'e w bez 
pośrednim związku ze wzrostem | cze 
ky ubezp'ccnonych i nasileniem cho- 


rób w jesien 


Jak donosi 


Str, 4 


Ne 34 


$ TOUR BYS 


AU 


Na żądanie pułkownika Iwanowa sprowadzono od War- 
szawy zacówno Tanię, jak też Borowskiego. Iwanow podej- 
rzewał, że w osobie aresztowanej w Wilnie przestępczyni 
kryje się poszukiwana Jadwiga lzdebska. Gdy dyżurny zako- 
munikował mu o sprowzdzeniu więźniów, rozkazał wprowa- 
dzić nmaisamprzód niewiastę. 


ZAPŁATYŹ 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, -+^ 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


Gdy adiutant wyszedł, odezwał się Iwanow do 


Andriuszkina: 

— Mikołaj Wasyliewicz, 
nas wkrótce sensacja! 

— Ach, więc pan pułkownik sądzi, 


. zdaje się, że czeka 


CA, R to ona, Kędzie to bezwątpienia sensacja nie- 
ada 
Drzwi otworzyły się i dyżurny oficer wprowa- 
dził do pokoju Tanię. 

Iwanow poznał ją i zerwał się, jak gdyby jakis 
gad go ukąsił. 

Oczy jego otworzyły się szeroko, spoślądał na 
Tanig wzrokiem człowieka, który ujrzał kogoś, przy- 
chodzącego z innego świata... 


6 JAK JEST NAPRAWDĘ W PIEKLE ? 


Ciężkie warunki na katordze nie zdołały złamać 
Tadeusza. Kajdanki na nogach nie zdołały skuć je- 
go buntowniczego ducha, ani na wpół ciemne cele 
peen w Omsku nie zaćmiły światła jego ide- 
ałów. 

Nie wszyscy zdołali przenieść więzienie. Słabsi 
popełniali samobójstwo, albo też wpadali w stan 
obłędu. Trzeba było mieć naprawdę duszę z żelaza 
i charakter ze stali, by przenieść to wszystko. 

Pewnego dnia — był to mroźny poranek lutowy— 
wprowadzono do celi, w której przebywał Tadeusz, 
katorżnika, który uczynił na wszystkich przygnę- 
biające wrażenie. 

Siwy był, jak gołąb. Oczy wyłupiaste, jak gdyby 
miały za chwilę wyjść z oczodołów, a twarz pokry- 
ta siniakami i krwawymi ranami. 

A chociaż więzień był taki siwy, jak gołąb, wca- 
le nie wydawał się być starym. Jego delikatne ręce 
i świeża cera świadczyły o tym, że nie jest jeszcze 
wcale stary. 

Więźnia wprowadził do celi strażnik i usadowił 
na ławce, 

Gdy tylko straźnik zamknął za sobą drzwi celi, 


Nowela 


ł 
że to na 
prawdę jest ta Izdebska? No, a jeśli okaże się praw- | 


i 


| 
| 
| 


|] 


otoczyli więźniowie swego nowego kolegę i zasypali 
go pytaniami. 

Ale siwy więzień spoglądał tylko wokoło siebie 
wyłupiastymi oczyma i nic nie odpowiadał. 

Tadeusz zwrócił się do niego po rosyjsku, bę- 
dąc przekonany, że ma przed sobą Rosjanina: 

Co się z panem stało? Kto pana bił? Czy 
pan jest polityczny, czy też kryminalny? 

Siwy więzień miłczał, tylko zęby jego tak po- 
stukiwały, jakby mu zimno było. 

— Ach, jakie to wszystko jest straszne, jakie 
straszne! — wyrwało mu się szeptem z ust po polsku. 

— A więc pan jest Połakiem? — zapytał Tade- 
usz po polsku. 
ak... — odrzekł więzień, skinąwszy głową, 
a oczy jego spoglądały ze zdziwianiem na Tadeusza. 

— Cóż się z panem stało? Kto pana pobił? 

— Któż mnie pobił? — odrzekł po chwili mil- 
czenia — Tam, właśnie tam mnie pobili... 

— Gdzie tam? 

— W Szliselburgu , w fortecy... 

— A więc przywieźli pana tu ze sziisefburskiej 
twierdzy? 

Siwy więzień nie odpowiadał, 
znak potwierdzenia. 

Nagle odezwał się błagalnym głosem: i 

— Jestem głodny! Dajcie mi coś do zjedzenia! 

, 4880 toga p As tej celi tylko wi rozu- 
miał po polsku, wydał po rosyjsku polecenie inn 
więźniom, by podali mu >. wada jedyne diè. 
nie, jakie jeszcze było w celi. i 

Potem, gdy więzień zjadł z wielkim apetytem 
świeżo podany kleisty chleb í napił się trochę wody, 
westchnął ciężko i zwrócił się do Tadeusza: ~; 

— Pan jest Polakiem? 

E a | 

— Polityczny 

Tak. A pan? 

— Także polityczny. 

— Z Warszawy? 

— Tak. 

Tadeusz przyjrzał się dobrze twarzy siwego pa- 
na. Również siwy pan przyjrzał się bacznie Fódeu- 
szowi. 

Chwilę trwało w celi ponure milczenie. Wszys- 
cy katorżnicy otoczyli półkolem dwóch rozmawiają- 


tylko skinął na 


cych, wyczuwając, że za chwilę nastąpi jakaś nie- 
oczekiwana scena. z 
Siwy pan długo spoglądał na Tadeusza, a nagle 
cichym dE zapytał: 
6 
— Tak! — drżał głos Tadeusza i Sokół wpił się 
wzrokiem w twarz siwego młodzieńca. i i 
— Naprawdę Sokół? A więc nie pomyliłem się? 
-— Tak, to ja jestem... Ale kim pan jest? r 
— Ach, Tadku kochany, nie poznajesz mnie? 
NS na Browarnej, na poddaszu u tej szwacz- 
i 


— Tak, pamiętam... Pierwsze kółkał.. Towa- 
rzysz Marcin wykładał o powstaniu 1863 roku... Sęk 


i wykładał ekonomię polityczną... 


— A Marcina pamiętasz dobrze? 

— Tak... — spoglądał Tadeusz na siwego czło- 
wieka z szeroko rozwartymi oczyma — Marc na pa- 
miętam świetnie, bo przecież spał u mnie kilkakrot- 
nie, zanim go aresztowali... 

Na twarzy, pókrytej siniakami i słabo zagojony- 
mi ranami rozlał się smutny uśmiech, który zamie- 
nił się w jakiś ponury grymas. 

— A teraz siedzi tu Marcn znowu obok ciebie, 
mój drogi Sokole... 

— Towarzysz Marcin?! — zawołał Tadeusz 
przerażonym głosem — Osiwiałeś? Mój Boże! 

Padli sobie w ramiona. 

— Skąd się tu wziąłeś, Sokole? Czy na długo 
wpadłeś? — pytał Marcin. 

— Sądzę, że potrwa to niedługo — odrzekł Ta- 
deusz — Karę śmierci zamienili mi na aługotrwałe 
więzienie, ale... godziny ich są policzone... 

— Tak, tyrania wiecznie nie potrwa, ale tym- 
czasem!... Oto widzisz mnie, jeszczem trzydziestu 
pięciu łat nie skończył, a jużjestem zupełnie siwy... 
Ach! tu czuję się jak w raju... Siedzicie w kupie, po 
kilka osób w celi, czasu do czasu idziecie na ro- 
boty... Ale tam w Szliselburgu! Brrr! — głos Marci- 
na zadrżał, — Gdyby Dante widział to szliszlbur- 
skie więzienie, na pewno opisałby lepiej to carskie 
piekło... 

— O czym on opowiada? — katorżników cie- 
kawiła ta rozmowa. 

Tadeusz powtórzył im pokrótce opowiadanie 
Marcina. 

— Tak, słyszeliśmy o tej strasznej twierdzy... 
— odezwało się kiłku więźniów — U nas to chodzi 
gadka, że stamtąd samemu się nie wychodzi, tylko 
wynoszą... Dziwo, że ten człowiek jeszcze ` żyje... 
niedi on nām coś opowie... Chcemy tąkże coś wie- 

ieć... 

Marcin opowiedział tedy o wszystkich swoich 
przeżyciach w tej twierdzy. Wszyscy słuchali jego 
opowiadania z zapattym tchem... 


(Dalszy ciąg jutroj 


zapytał Bill, dziwiąc się swoje- | po chwili — tego właściwie nie 


Sobowter- 


Około 4 po połuóniu Bill Pal- 
mer opuścił biuro i wsiadł do 
swego małego wozu, by poje- 
chać na plażę. Był zaledwie 10 
minut w drodze, gdy usłyszał 
podejrzany szmer w motorze. 
Zatrzymał samochód, aby zba- 
ćać przyczynę tego. Po chwili 
nadjechało jakieś wspaniałe au 
to, które zatrzymało się przy 
Billu, Kierowca wysiadł i po- 
prosił Billa o ogień. Zanim Bill 
zdążył odpowiedzieć, otrzymał 
potężny cios i stracił przytom- 
ność. 

Gdy wrócił do przytomności, 
stwierdził, że leży na twardej 
pryczy. Głowa go bolała, był 
całkiem roztrzęsiony. Jaskrawe 
światło słoneczne padało mu 
prosto na twarz i oświetlało nę 
dznie umzblowany pokój. 

— Dzień dobry, panie Palm*r 
=- usłyszał nagle nieznajomy 
„ męski głos. — Sądzę, że pan się 
dobrze czuje i że ta mała przy- 
goda nie 'zaszkodziła panu. 
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— Przepraszam, — rzekł Bill 
— Nie mam pojęcia w jaki spo 
sób się tu dostałem i gdzie je- 
stem. Niech pan łaskawie mi to 
wyjaśni... 

— Bardzo chęnie — przerwał 
mu nieznajomy — Historia jest 
bardzo prosta. Przeszkodzono 
panu wczoraj w chwili, gdy 
chciał pan zbadać defekt w mo 
torze auta, a następnie sprowa- 
dzono pana tutaj, wprawdzie 
nie dobrowolnie, ale przy uży- 
ciu wszystkich najlojalnie;szych 
środków i z całym poszanowa- 
niem dla pańskiej osoby... 

— Paniel... — Bill mimo szar 
piącego bólu zerwał się z miej- 
sca — Uprowadził mnie pan, a 
teraz chce pan wyłudzić okup. 
Teraz wszystko sobie przypo- 
minam. Ale pan ma pecha, mój 
drogi. Za mnie nikt nie zapłaci 
panu nawet jednego dolara. Je- 
stem kawalerem i nie mam bli- 
skich krewnych. A może pan są 
dzi, że mój bank.. — Bill wy- 
buchnął głośnym śmiechem i na 
gle urwał. Ze zdumieniem spo- 
glądał na nieznajomego, który 
siedział w zniszczonym fotelu i 
przyglądał mu się. Następnie 
potrząsnął głową i przetarł rę- 
koma oczy. 

Mężczyzna, który siedział 
przed nim, by jego dokładnym 
odbiciem. Nie było to tylko ja- 
kieś powierzchowne podobień- 
stwo, ale to był on sam. Niezna 
jomy mówił, poruszał się jak 
on. I nawet nie brakło mu na- 
tej, ledwie widocznej szramy u 


nasady nosa, pozostałej u Biila“, 


POMADKI DO UST SZACHA 


a 


NEC. 


J.SZACH warszawa 


po wypadku samochodowym. 
" — Aha, a więc wpadł pan na 
to — uśmiechnął się nieznajo- 
my — Co pan na to? Czy nie są 
dzi pan, że łatwo można mnie 
wziąć za pana? 

a pewno — wykrzt"sił 
Bill. — Ale mobe mi pan powie, 
do czego pan zmierza? 

— Ależ naturalnie. Niech pan 
tylko uważnie posłucha. — Jest 
pan prokurentem w Międzyna- 
rodowym Banku Hipotecznym, 
poważanym urzędnikiem, który 
cieszy się zaułaniem swoich 
zwierzchników i poza tym posia 
da klucze do skarbca banku, ja 
zaś jestem biedakiem. Los uczy 
ni? mnie podobnym do pana i 
dał mi tym wielką szansę, któ- 
rą zamierzam odpowiednio wy- 
korzystać. Od -oku staranne 
pielęgnowałem to podobień- 
stwo, uzupełniłem te szczegóły 
których mi brakowało, aby cał 
kowicie się do pana upodobn'ć 
í w końcu przez dokładne stu- 
diowanie i obserwację pańskie" 
osoby doszedłem do tego, że o- 
becnie trudno odróżnić mnie od 
pana. Nie chcę od pana okupu. 
Mam zupełnie co innego na ce- 
lu. Mam inne plany. Pragnę je- 
dyny raz pójść do banku jako 
prokurent, Bill Palmer. To mi 
zupełnie wystarczy, aby przez 
resztę życia być porządnym 
człowiekiem. 

— A co sie stanie ze mna?—— 


mu spokojowi: 

:— Pozwołę sobie jeszcze dzi 
siaj wywieźć pana w moim wo 
zie w jakąś mało zaludnioną o- 


"kolicę, gdzie odzyska pan wol- | 


ność. A co pan później zrobi, to 
już jest pańska sprawa. 

— Doskonale — odparł Bill, 
odzyskując pewność siebie. O- 
czywiście, pan rozumie, że u- 
dam się na najbliższy posteru- 
nek policji i zwrócę uwagę na 
pański genialny pomysł. 

=- Powiedziałem już panu, że 
może pan robić co mu się żyw- 
nie podoba. — Nieznajomy wca 
le nie był zaniepokojony po- 
śróżkami Billa — Nie wiem tyl 
ko czy pan będzie miał z tego 
jakąkolwiek korzyść. Niech pan 
tylko pomyśli, że ograbienie 
skarbca banku będzie wykryte 
najprawdopodobniej w ciągu 
dwudziestu czterech godzin i że 
mnie'w międzyczasie uda się u- 
mknąć. Pan rozumie, że będzie 
dla mnie drobnostką tak za- 
trzeć podobieństwo między na- 
mi, jak je poprzednio podkreśli 
łem. Natomiast pana od razu 
się pozna i policja będzie bar- 
dzo zadowolona, że ułatwił jej 
pan pracę. W romantyczną hi- 
stąrię porwania i o sobowtórze 
nikt z pewnością nie uwierzy. 

Po godzinie Bill wsiadł do au 
ta, przy którego kierownicy sie 
dział wspólnik jego sobowtóra. 
Miał on za zadanie zawieźć go 
w iakiś głuchy zakątek. 

Gdy nazajutrz rzekomy Bill 
Palmer wszedł do swego gabi- 
netu w banku, został natych- 
miast wezwany do dyrektora. 

Nieco niepewnie ukłonił się 
wszechpotężnemu dyrektorowi, 
który spoglądał na niego w mil- 
czeniu. 


— A więc, — rzekł dyrektor 


spodziewałem się po panu. 

— Przepraszam, panie dyrek 
torze, ale rzeczywiście nic nie 
rozumiem... 

Zaraz pan wszystko zrozu- 
mie, mój panie — rzekł surowo 
ayrektor — gdy mu powiem, że 
podejrzenie, jakie powziąłem 
przed pewnym czasem okazało 
się trałne, Od kilku tygodni po 
leciłem pana obserwować i kon 
trolować, i wczoraj w końcu o- 
trzymałem niezbity dowód, że 
pan systematycznie fałszował 

sięgi i zdefraudował dość ma 
czną sumę pieniędzy. 

Fałszywy BiH Palmer był tak 
oszołomiony, że w pierwszej 
chwili nie mógł wymówić sło- 
wa. Zaraz jenak opanował się i 
rzekł: 

— Panie dyrektorze, na li- 
tość Boską, jest to straszna po- 
myłka.., a 

— Niech pan nie zawraca gło 
wy, mój drogi i uaa się za nami 
— rzekł jeden z dwóch barczy- 
stych mężczyzn, którzy w iej 


chwili weszli do pokoju i jak na 
komendę ujęli go pod ramiona. 
— Na policji będzie pan mógł 
snuć aalej swą opowieść, tam- 
tych panów to z pewnością mo- 
cno zaciekawi. 
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CZWARTEK 


a 


łowiaństit. À e 
e bije męża, 
i of: h. 7.15, Di 
LUTY zach. 16.25. r” Ww „Nowym Jorku odbył się 
Księżyca  wschód:| Obecnie niezwykle sensacyjny 


7,51, zach. 20.11, 
KRONIKA HISTORYCZNA 
1735 Urodził się Ign. Krasicki, biskup 


i pisarz, 
1772 Konfederaci Barscy zajmują Wa 


wej, 
1821 Zmarł w Warszawie Jan Kozie- 
tulsici, „bohater spod Somo-Sierry w 


Hiszpanii, 
1893 Zmarł we Florencji poeta Teofil 
enartowicz. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Na święty Błażej 
Gardło przy świecy zagrzej. 


ale każdy może wygrać 
w kolekturze 


J.LANGERA 


gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 wielkich 
wygranych po 100.000 
A Centrales 
Warszawa, ul. Marszałkowska 124 
Tel. 242-11 e P.K.O. 1667 
Poznoń, Sew. Mielżyńskiego 27 
paia. i i P aosai Gi. Odiozdowp 
1 ned linią średnicową + vl. Torgowa 46 
vt. Wolska t 
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proces rozwodowy, znanego u- 
czonego, Jerzego Simpsona, kie 
rownika oddziału eontologi- 
czego nowojorskiego muzeum 
przyrodniczego. 

r. Sim oskarża swą żo- 
nę o to, że źle go traktowała fi- 
zycznie i moralnie. Na rozpra- 
wie opowiedział, że żona nie tyl 
ko urządzała mu niesłychane 
awantury, ale również biła go, 
a gdy wracał wieczorem z mu- 
zeum zmęczony do domu, zmu- 
szała go, aby prał bieliznę dzie 
ci Poza tym oskarża on żonę o 
to, że demoralizowała dzieci, 
podsuwając im potajemnie ksią 
żki o nieprzyzwoijtej treści. Tak 
na przykład posłała swej 14-let 
niej córce do szkoły wraz z bie 
lizną i ubraniem kilka tego ro- 
dzaju książek. 

W dalszym ciągu swych ze- 
znań dr. Simpson opowiedział, 
że były dni, w których ukrywa 
je m i O NE 


iTłumaczenie snów 


„17. Sztubaczka s Woli". Będzie 
rozmowa z brunetem. Znajoma . w 
średnim wieku zachoruje.  Ofrzyma 
Pani pieniądze. List nadejdzie lub mi 
„ła wiadomość. 

P. Nina 2222. Nieżyczliwą Pani oso 
by spotka nieszczęście. Blondyn my 
śli o Pani. Radość będzie w rodzinie. 
Zosia SŁ Pozna Pani 3 marca b.r. 
wysokiego szatyna, imieniem Tade- 
usz. Szatyn ten będzie Pani mężem. 
å zej chwili nie będzie się 
on Pani podobał pokocha go jednak 
Pani przy bliższym poznaniu. > 

wTrokadero". Otrzyma Pan nową, 
dobrą posadę. Będą zaszczyty i po- 
chwały. Czeka Pana rozmowa o poli 
tyce. Blondynka, dawna znajoma my 
śli o Pani 

P. Jagoda ? Radzę Pani wyjść za 
mąż za swego narzeczonego. Będzie 
rozmowa o pieniądzach w-domu. List 
nadejdzie lub papier urzedowy. Ktoś 
Panią obmawia. Będzie Pani świad- 
kiem zajścia ulicznego. i 

P. Marysia z Pragi. Pozna Pani 
młodą bruneętkę. Rozrywka będzie. 
Radość chwilowa. Ujrzy Pani dawno 
niewidzianą osobę. 


Obstrukcję usuwają 
i ZIOŁA 


PRZECZY. CE 
KAR PIN SKIEGO 
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Na małej wokandzie... 


Niespodzianka 
cyl: „Zostało w rodzinie" © 


(A. E.) Pan Sylwester Głu* 
chy, wróciwszy po półrocznej 
nieobecności do domu, zastał 
swą żonę w objęciach pana Wie 
sława Trzmielewskiego, z któ- 
rym był serdecznie zaprzyjaż- 
niony. 

Niespodzianka powyższa tak 
źle wpłynęła na biednego mal- 
żonka, że skruszony pan Wies- 
sław zabrał: się czym prędzej 
do knajpy, aby go przy kieli- 
liszku jakoś rozweselić. 

— Nie masz się Sylwester co 
przejmować — mówił — ponie 
waż że to lipa. Zdradę małżeń 
skie na każdem jednem kroku 
się spotyka. 

Ale pan Głuchy był niepocie 
szony. Łzy miał w oczach i rę- 
kawem nos obcierał. 

— Specjalnie się ostrzygłem 
— wzdycha! — ponieważ że 
strzyżonego Pan Bóg strzeże... 
I nic nie pomogło. 

— Sylwestrze najdroższy!— 
przekładać pan Trzmielewski. 
— Przecież niceś nie postradał. 
Ta sama żonka, ca i była. To 
co, że sobie kobiecina trochę 
panie tego? Przeszło i poszło! 

— Niechby to był kto obcy. 


Ale że mnie przyjaciel rodzący 


tak 1» karafke nabi?... 


ci. oddać  zamiarowałem. : Ma 
| kobieta — myślę sobie —- z ob 
cem mężczyzną grzech uskułe- 
cznić, to już lepiej z męża przy 
jacielem! Przynajmniej w ta- 
mielii zostanie! ] 
Widać powyższe argumenty 
nie trałiły panu Gluchemu do 
przekonania, gdyż naraz trzep- 
nął mocno przyjaciela 


Z tego też «powodu stanął | w ki 


n Głuchy przed: sądem. 
zz Na Arm uczynku go 
złapałem — mówił — czyli na 
korpus dekolti, proszę sądu wy. 
sokiego. 1 się dziwię tylko, że 
po tem wszystkiem posiada je- 
szcze wygniotek odwagie mnie, 
ślubnego małżonka, za odpowie 
ik =: ciagnać: 

lọ powiedz, - 
na R, 6 „nie zasłużył na 


— Zasłużyć zasłużyłem — 
odparł pan Trzmielewski. — 
Ale niezupełnie. Ponieważ że 
o wiele mąż wyjeżdża, żone sa 
motne w domu zostawiając, to 
nie powinien jej tej trochę po- 
ciechy odmawiać. nem 

Bo się pytam, panie sędzio: 

Co kto z tego będzie miał, że 
nikt nie nie będzie miał? 


mn aae 


Sąd skazał pana Głucheżo na A 


m To z przyjaźni. Przysługę | iydzień areszt 


byku, z ręką 


jąc się przed dozorcami muze- 
um, zostawał tam jeszcze na 
długo po jego zamknięciu, wo- 
| EE PPR DRZE" ZEE 


Reprodukujece: 


zdjęcie, przedstawiające ministra 


W roku 1927 wyje- 


Spraw Za- 


granicznych Polski p. Józefa Becka w czasie ożywionej roz- 
mowy w kuluarach pałacu Ligi Narodów z mřristrem Spraw 
Zagranicznych Rumunii p. Micescu. 


Co nam przyniesie rok 1938? 


o nam przyniesie nowy, 1938 rok 
— pytanie, które zadawał sobie pra- 
wie każdy z mas, Czy radości, czy 
E Na ogół jednaly odpowieaz 

P optymizmu. się już n- 
tarło, że nicmal każdy człowiek, choć 
by w najberdziej opłakanych warun- 
kach żyjący, nabiera wiary, że z no- 
wym rokiem wszystko się zmieni. Że 
wydarzą się wypadki, które przyniosą 
nam uśmiech losu. 

A więc polityk marzy o tym, że 
zostanie ministrem, kupiec spodziewa 
się lepszych obrotów, student — dy- 
pilamu, urzędnik awansu, 
człowiek — wygranej na loterii, mło 

narzeczeni myślą o ołtarzu, a 
właściciel starego pudła  dorożkar- 
A — o nowej limuzynie. 


go. 

Ale istnieje jeden rodzaj człowie- 
ke, który najbardziej liczy na nowy 
r Wróży sobie z nadzieją i radoś- 
cią, że wszystko się edmieni. Że wy- 


a się czegoś lepsze l 


Czyżby marzenia o wyzwoleniu się 
z szeregów bezrobotnych — ludzi do 
ikniętych największą krzywdą losu, 
bo przymusową bezużytecznością spo 
łeczną — były nie do osiągnięcia? 

Czy nie znajdzie się „pomoc zimo- 
wa”, która wyciągnie  przyjacielsicą 
rękę — dając bodaj dorywcze zajęcie 
umożliwiające przetrwznie do lepszcj 


NUTY 
pjsziachetniejsze z marzeń — zna- 
lezienie pracy, jest wszak osiągalne. 


w ucho. Odrobina wysiłku każdego obywatela 


za enia bezrobotne- 


paz 


Polsk 


FARBA DO. 
WŁOSOW 


W SZKOLE 

Nauczyciel: — Proszę mi po 
dać przykład wykazujący róż- 
nicę między podatkiem bezpo- 
średnim a pośrednim. 

Olek: — Podatek od psów, 
panie psorze. 
Nauczyciel: — Jakto? 

Olek: — A bo pies nie płaci 
ezpośrednio podatku 


go, lecz zatrudnienia natychmiasto- 
wego, jeszcze dziś — przyniesie nie- 
wątpiiwie ulgę w przetrwaniu rajgor- 
szych dni, bo dni zwątpienia w swą u- 
żyteczność społeczną. 

Pamiętajmy, że od przetrwania 
rzesz kezrobotnych w ciągu tej zimy 
załeży i nasz wspólny dobrobyt. 

Każda zaołiarowana praca, byle 
nztychmiastowa, przyjęta będzie z 
wdzięcznością. 
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dy kobieta jest wiedźmą 
zmusza go do posług i... demoralizuje dzieci 


ląc siedzieć 
wśród wykopalisk, niż wrócić 
do domu. 


| 


Gte. 5 


w ciemnościach i|chał do Londynu, aby pracować 


w Muzeum Brytyjskim, żeby 
tylko przez pewien czas być z 
dała od żony. x 

Już raz pragnął się z nią roz 
wieść i jako powód przytoczył 
wówczas jej brak równowagi 
moralnej, ale pani Simpson zdo 
łała ć, że jest całkowi- 
cie zdrowa na umyśle. Po tym 
pierwszym -procesie żona zaczę 
ła mu jeszcze bardziej doku- 
cząć, wymyślając coraz to inne 
katusze. Tak na przykład pew- 
nego razu zmusiła go do wypi- 
cia szklanki herbaty, do której 
wrzuciła kilka tabletek jodu. 

Gdy dr. Simpson zaczął dru- 
gą sprawę rozwodową i zażądał 
od żony, aby zgodziła się na to, 
ażeby dzieci zostały przy nim, 
oświadczyła, że da na to swoje 
przyzwolenie, jesli on podpisze 
dokument, dający jej prawo 
poddać się operacji sterylizacji, 
operacja ta bowiem według usta 
wodawstwa stanu Nowy Jork 
może być przeprowadzona u za 
mężnej kobiety tylko za zgodą 
męża. | 
. Dr. Simpson liczy obecnie 35 
lat, ale wygląda na znacznie 
starszego, całkowicie zrezygno- 
wanego człowieka. Jego żona, 
wysoka, ładna kobieta, pocho- 
dzi z indyjskiej rodziny. Pod- 
władni dr. Simpsona nazywają 
ją „prawdziwą wiedźmą”, nie 
pozwałającą mężowi spokojnie 
zajmować się swoją pracą nats 
kową. Często przychodziła do 
muzeum i 'urządzała mu tu 
awantury, ' domagając się, aby 
porzucił naukową działalność i 
zajął się bardziej dochodową 
pracą. 


BOTA Z 
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Na zdjęciu naszym widzimy iragment pięknego zimowego kraj- 
obrazu japońskiego, Również Japonki rozicoszują się popu: 
i larnymi u nas sportami zimowymi, 


Co bym zrobil, gdybym wygrał na loterii? 


(Przeprowadzona na ten temat an- 
kieta przyniosła bardzo ciekawe od- 
powiedzi, Jest przy tym objawem 
charakterystycznym dla obecnych na 
strojów w społeczeństwie, że znako- 
mita większość chciałaby ulokować 
wygrane pieniądze w inwestycjach. 
Przytaczamy a odpowiedzi: 

Przemysłowiec: gram stale na Lo- 
i terii Kłasowej, kupuję nawet cały 
los i marzę o wielkiej wygranej. Od- 


f kąd dowiedziałem się, że w Central- 


nym Okręgu Przemysłowym powsta- 
ją w szybkim tempie fabryki, nie mo 
ge spać po mocach, chciałbym jak 
najszybciej wygrać i założyć tam wiel 
ki warsztat pracy. Nowa Loteria Kla 
sowa zwiększyła szanse wygrania, 
może mi się teraz poszczęści. 

Lekarz; Wygrałem już k'ikakrotnie, 
raz nawet 2.000 zł upiłem w ten 
czas mowe narzędzia chirurgiczne. 
Gdybym wygrał w nowej, zrelormo- 
wanej Loterii jakąś większą sumę, za 
łożyłbym własną klinikę i dał pracę 
kiks mało zarabiającym kolegom. 

Rzemieślnik: Gdybym wygrał na Lo 
terii wynająłbym większy sklep w 
śródmieściu, przyjąłbym do pracy ki 
ku wykwilffikowanych czeładników i 
uczniów. Rob'fbym buty i pantofle, 
jakich Poteka nie widziała. 

Rolnik; Kup'tem dwie części losu 
do pierwszej klasy 4-ej I.aterii Klaso 
wej i spodziewam się, że teraz na 


pewao wygram. Moi cąsiedzi wygral 
już kilkakrotnie, a przecież w po- 
przednich kląsach trudniej było wy- 
śrać, bo były mniejsze szanse, Jeśli 
poszczęści mi się na loterii i wygram 
większą sumę, to kupię mająteczek, 
założę tam gorzelnię, browar, będę 
wyrabiał dobre masło. Jeśli wygram 
mało, dokupię trochę ziemi i powiek- 
szę inwentarz. 

Kupiec: Jestem kupcem detatstą, 2 
chciałbym zostać wielkim hurtowni- 
kiem. Gdybym ma loterii, za“ 
łożyłbym dom handlowy w Gdyni i 
wyjechał do krajów zamorskich dia 
nawiązania kontaktu z tamtejszymi 
kupcami i przemysłowcami, Przeds'ę 
biorstwo moje załatwiałoby transak- 
cie importowo + eksportowe. Może 
z czasem miałbym własne statki. 

. Handlarz uliczny: Ja chcę wygrać 
tyie, by móc wybudować wielki dom 
czynszowy. Miałbym ładny dochód i 
po tylu latach biedy i harówki, odpo- 
cząłb nareszcie porządnie. Nie bit 
dowałbym żadnych mieszkań luksu- 
sowych, wynajmowałbym tanio. Tacy 
biedacy jak ja, mieliby u mnie „że 
ulgi. Chyba w tej nowej loterii, która 
zę wig szansę, wygram na pew 
„I wszyscy oczywiście zaopatrzył 
się w losy do pierwszej klasy, której 
gg ok rozpoczyna się ]7-ego 


e 
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kręty włoskie dia powstańców 


Jak Rzym pomaga powstańcom hiszpańskim 


LONDYN. Ambasador hisz- 
pański w Londynie doręczył 
brytyjskiemu M. S. Z. notę na- 
stępującej treści! 

„Z polecenia mego rządu po- 
daję następujące informacje, do 
tyczące pomocy morskiej, jaką 
rząd włoski udziela powstan- 
com hiszpańskim, jaskrawo na 
rusza'ącą zobowiązania między 
narodowe. 

Rząd włoski oddał do dyspo- 
zycji powstańców hiszpańskich 
kontrtorpedowce  „Aquila” i 
„Falco”, które obecnie pływają 


pod monarchistyczną bandera 


hiszpańską pod nazwą „Velas 
co - Ceuta” oraz „Velas co Me- 
lilia". 

Kontrtorpedowce te są sta- 
wiaczami min o wyporności 1400 
ton, z działami 12 cm i szybkoś- 
cią.34 węzłów. 

W podobnych okolicznościach 
powstańcy otrzymali kontrtoz- 
pedowce „Alessandro, Poeri:*' 
oraz „Gueliełmo Pete", wybu- 
dowane w r. 1914. Są to poła- 
wiacze min o szybkości 32 wę- 


złów z działami 10 cm. Jakie 


nazwy powstańcy nadali tym ©- 
krętom nie jest wiadome. 


Ponadto dwie włoskie todzie 
podwodne zostały przekazane 
bazie morskiej powstańców 
Soller na Majorce. Posiadają o- 
ne bandery oraz załogi pow- 
stańcze i zostały nazwane „„Mo- 
la” oraz „San Jurio". 


Wiadomości zawarte w pu- 
wyższej nocie, były przedmio- 
tem rozmowy, jaką odbył w zo 
raj po południu min. Eden z am- 
basadorem włoskim  Grandim. 


Członek „złodziejskiej arystokracji“ 


dostał się na dłuższy pobyt do 


W październiku roku ubiegłe 
go dokonano niezwykle zuchwa 
łego włamania do restauracji 
Szlamy Wajndorfa (Pańska 55) 
w Warszawie, Łupem niezna- 
nego sprawcy padły platery, a- 
parat radiowy i różne rzeczy, 
wartości około 1500 złotych. 
Zawiadomiona policja wszczę- 
ła energiczne dochodzenia, mi- 
mo jednak żmudnych poszuki- 
wań nie udało się wykryć wła- 
mywacza, który starannie poza- 
cierał za sobą wszelkie ślady. 

Wreszcie ustalono, że wła- 
mania gdokonał niejaki Hersz 
Wolkienbrajt, (Krochmalna 7), 
notoryczny złodziej, wielokrot- 
mie notowany za kradzieże. 

Wolkienbrajt pochodzi z tzw. 
„arystokracji' złodziejskiej. Oj 
ciec jego, Moszek Fiszel, właś- 
ciciel domu przy uł. Lubeckie- 
go 26, trudni się zawodowo pa- 


serstwem. Aby zapewnić sobie 
„dostawy*, stary Wolkienbrajt 
roztacza opiekę nad przebywa- 
jącymi w więzieniu złodziejatmi, 
przesyła im paczki żywnośćio- 
we i w ten sposób jedna sobie 
świat przestępczy. 

Złodzieje, odwdzięczając się 
swemu  „dobroczyńcy”, po od- 
cierpieniu kary znosili mu róż 
ne łupy, pochodzące z kradzie- 
ży. Ponieważ Wolkienbrajt „pro 
tegował' tylko rutynowanych, 
doświadczonych złodziejów, 
więc obroty jego sięgały powa- 
żnych kwot i paser robił mają- 
tek na swoich „interesach”. 

Nie mniejszą popularnością 
w świecie przestępczym cieszy 
się jego drugi syn, Chaim, zna- 
ny nie tylko w Kraju, ' ale i za 
granicą. Odsiadywał on kary 
więzienia w Wiedniu, Berlinie 
i Paryżu. : 


Prowizje miał i... siedzi 


Do Henryka Sieniawskiego, 
właściciela kilku placów w A- 
ninie, zgłosił się jakiś osobnik, 
który oświadczył, że nastręczy 
Sieniawskiemu dobrego kupca 
na plac, o ile otrzyma prowiz- 


Właściciel placów zgodził się 
na to i pośrednik tegoż jeszcze 
dnia przedstawił mu reflektan- 
ta, w osobie rzekomego inży- 
niera Tadeusza Flinta. Flint za- 
akceptował cenę i obiecał przy 


być nazajutrz z gotawizną. Wo 


wczas Sieniawski wypłacił po- 
średnikowi 200 złotych. Oczy- 
wiście, „inżynier' nie zjawił się 
już więcej. 

W dniu wczorajszym Sieniaw 
ski spotkał w pociągu podmiej- 
skim pośrednika i Flinta. Rze- 
komy inżynier zbiegł, pośredni- 
ka aresztowano. Jest to znany 
oszust, Bolesław Bryly nigdzie 
niemeldowany. 

Osadzono go w areszcie. 


U i i 


Minister Opieki Społecznej 
M. Kościałkowski przyjął w 
dniu wczorajszym przedstawi- 
cieli Związku Wydawców oraz 
przedstawicieli Związku Dzien- 
nikarzy. 


Delegacja złożyła ministrowi 
podziękowanie za jego życzliwe 


ustosunkowanie się do uregulo- 
wania wzajemnych . stosunków 
pomiędzy wydawcami a dzien- 
nikarzami oraz przedstawiła mu 
zawartą ostatnio między obu 
związkami umowę zbiorową, 
prosząc o nadanie jej mocy o- 
bowiązującej na obszar całego 
Państwa. 


więzienia 

Szwagier Wołkienbrajta, 
Szmul Fiszman siedzi obecnie 
w więzieniu, za kupowanie rze 
czy, pochodzących z kradzieży. 


Hersz Wolkienbrajt wyczuł, 
że jest poszukiwany przez po- 
licję i zamierzał zbiec na pro- 
wincję, został jednak areszto- 
wany w chwili, gdy siadał przed 
domem do taksówki. Włamy- 
wacza osadzono w więzieniu. 


Rozmowa ta dotyczyła pc- 
nadto trudności, jakie wysuwa- 
ją Włosi w komitecie nieinter- 
wencji -w toku dyskusji nad 
sprawą wycofania obcych ochot 
ników z Hiszpanii. 

Jak wiadomo, plan brytyjski 
polega na tym, aby prawa stro- 
ny walczącej udzielone zostały 
gen, Franco dopiero wówczas, 
gdy w akcji wycofania ochotni- 
ków zostanie dokonany pokaż- 
ny postęp. 

Większość mocarstw, zasia- 
dających w podkomitecie niein- 
terwencji z W. Brytanią i Fran- 
cją na czele, proponuje, aby ten 
„pokaźny postęp” uznany zo- 
stał za osiągnięty, gdy 75 proc. 
ochotników ulegnie wycofaniu. 

Prawdopodobnym jest, że W 
Brytania i Francja zgodziłyby 
się procent ten obniżyć do 51, 
ale ze strony włoskiej czynione 
są wielkie trudności przeciwko 
jakiemukolwiek procentowemu 
okręślaniu postępu w akcji wy- 
cofania ochotników. 

Włosi stoją w dalszym ciągu 
na stanowisku. że prawo kom- 
batanta należy udzielić gen. 
Franco, gdy wycofanych zosta- 
nie pierwszych 3 tys. ochotni- 
ków po każdej stronie. 
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Dałsze aresztowania 
w Japonii 


TOKIO. Dokonane wczoraj a- 
resztowanie 30 zwolenników 
„Frontu Ludowego” posiada 
związek z aresztowaniem po- 
nad 400 przewódców i członków 
„Frontu Ludowego“, dokona- 
nym dn. 22 grudnia ub. r. 

Wśród aresztowanych wczo- 
raj znajduje się 7 profesorów | 
asystentów. 15 osób zatrzyma- 
no w Tokio, reszta na prowin- 
cji. Są oni oskarżeni o kierow" 
nictwo ideologiczne oraz o udzie 
lanie pomocy finansowej „Fror 
towi ludowemu”. 

Główna siedziba elementów 
lewicowych mieściła się w gma 
chu Stowarzyszenia Lekarskie- 
go w Tokio. 


6 Chińczyków zostało 


siractonych 


TOKIO. W dniu 28 stycznia 
rozstrzelano w Szanghaju sześ- 
ciu Chińczyków, skazanych 
przez japoński sąd wojskowy 
na śmierć, za popełnienie sze- 
regu zamachów bombowych w 
koncesjach międzynarodowej i 
francuskiej. 

EE macki | 
CZ YTAJCIE 


Zycie Kobiece 


CENA 2% GR. 


Nowe pomysły oszustów 


Pobierali opłaty za „świetny interes" i... ulatniali sie 


Policja łódzka wykryła nie- 
zwykle wyrafinowaną aferę, 
której bohaterami było dwoje 
wędrownych artystów. 

We wrześniu i październiku 
ub, r. ukazało się w prasie nie- 
zwykeł ogłoszenie, donoszące, 
że pewna rodzina odda dziecko 
na własność i dopłaci 20.000 zł. 
Oferty miano kierować do skryt 
ki pocztowej „Łódź 385“, z do- 
łączeniem znaczka na  odpo- 
wiedź na 25 gr. 

Na ogłoszenie to posypało się 
mnóstwo ofert i jednocześnie 
policja we Lwowie, Krakowie, 
oraz Łodzi otrzymała doniesie- 
nie o grasowaniu pewnej par- 
ki, podającej się za małżeństwo, 
która odwiedzała różne osoby, 
zamierzające przyjąć dziecko, 
na wychowanie. 

Parka przedstawiała się za 
pośredników transakcji i wyłu- 


dzała różne sumy na „koszty 
załatwienia sprawy, podróże 
itd”. 


Policja roztoczyła obserwa- 
cję nad skrzynką pocztową i u- 
staliła, że jej właścicielem jest 
Pinkus Goldman, artysta wę- 
drowny. Po odbiór listów zgła- 
szała się zaś Ryfka Szulimer, 


Miłość na bezdrożach 


Nieszczesny bigamista skazany na więzienie 


Józef Koprowski, ożeniwszy 
się jeszcze w 1922 roku, wstą- 
pił do wojska, W tym czasie 
żona jego Marianna poznała 
młodzieńca w cywilu i, uprzy- 
krzywszy sobie długie oczeki- 
wanie, bez skrupułów zamiesz- 
kała z nowym towarzyszem ży 
cia. 

Koprowski po ukończeniu 
służby wrócił tylko na zgliszcza 
rodzinnego domu. Przez wiele 
łat żył samotnie. Niedawno po- 
znał młodą pannę Katarzynę W, 
w której zakochał się. Ona od- 
powiedziała wzajemną miłością 
Zaczęto marzyć o ślubie. 

Koprowski nie chciał zdra- 


dzić, że jest już żonaty i że mał| wszystkie te okoliczności 


dzie wspólnemu szczęściu. Zna 
lazł inne rozwiązanie. 

Wyrobiwszy sobie metrykę 
urodzenia, na której widniała 
wzmianka, że zawarł już zwią- 
zek małżeński, wywabił tę no- 
Ej i wpisał wyraz „kawa- 
er". 

Z przerobioną metryką zgło- 
sił się do kościoła parafii Wszy 
stkich Świętych, gdzie pobło- 
gosławiono jego związek mał- 
żeński z Katarzyną W. 


Krewni pierwszej żony do- 
wiedzieli się jednak o tym i za 
wiadomili policję. 


Dochodzenie 


oskarżenia za słałszowanie mę 
tryki i bigamię. 

Na wczorajszej rozprawie os- 
karżony przyznał się do winy, 
tłumacząc swój czyn tęsknotą 
do założenia: ogniska domowe- 
go, bezceremonialnie rozbitego 
przez pierwszą żonę. 

charakterze świadka ze- 
znawała i Katarzyna W. Oświad 
czyła, że nie ma pretensji do 
Koprowskiego, iż nie uświado- 
mił jej co do istnienia pierwsze- 
go związku małżeńskiego, i wy- 
raziła jedynie pragnienie, by mo 
gal nadal żyć z Koprowskim. 

Sąd Okręgowy w Warszawie 


potwierdziłoj skazał Koprowskiego na pół'o- 
Ko-, 


ra roku więzienia, zawieszają- 


żeństwo to staje na przeszko-! prowskiego postawiono w stan| wykonanie kary na 5 lət- 


a POZ O a O E O O  E NA 


również wędrowna artystka, za 
mieszkała w pokojach umeblo- 
wanych w Łodzi przy ul. Naru- 
towicza 25. 

Ryfka Szulimer udawała się 
z odebranymi listami do poko» 
jów umeblowanych, gdzie cze- 
kał na nią Pinkus Goldman. 

W czasie rewizji w pokoju 
zajmowanym przez artystkę zna 
leziono kilkanaście listów za- 
wierających znaczki pocztowe. 


Okazało się, że Goldman i Szu- 
limer przeglądając listy wybie- 
rali zamożniejszych reflektan- 
tów, odwiedzali ich i wyłudzali 
od nich większe sumy. W toku 
dalszych  dochodzen ustalono, 
że Goldman jest żonaty, żona je 
go jest chimantką i mieszka we 
Lwowie. 

Goldmana i jego wspólniczkę 
zatrzymano, sprawę ich przeka- 
zano władzom sądowym. 


zaprowodziły go do więzienia 


W Poznaniu aresztowano po- 
pularnego ginekologa, dr Wi- 
dyego. W poznaniu od dawna 
już krążyły pogłoski, że lekarz 
dekonuje niedozwolonych za- 
biegów. Według tych pogłosek 
miał dokonać ponad tysiąc ta- 
kich operacji. 

Na podstawie owego kodek- 
su karnego lekarz ma prawo do 
konać zabiegu tylko wówczas, 
gdy miecierzystwo zagraża ży- 
ciu kobiety. Konieczność takiej 
operacji muszą stwierdzić piś- 
miennie dwaj lekarze, Dr Widy 
przeprowadzał operacje na pod 


stawie świadectw dwóch leka- 
rzy, dr Konopińskiego i dr Ślu- 
zara. 

Bezpośrednim powodem aresz 
towania dr Widyego była ope- 
racja przeprowadzona u pew- 
nej kobiety, która zmarła kilka 


dni po zabiegu. Wówczas dopie- 


ro lekarzem zainteresowały się 
władze. Równocześnie Izba Le- 
karska wszczęła dochodzenie 
dyscyplinarne przeciwko leka- 
rzowi. 

Aresztowanie popularnego le 
karza wywołało w mieście zro- 
zumiałe zainteresowanie. 


Samochód wpadł na tor kolejowy 


Małżeństwo poniosło śmierć na miejscu 


BERLIN. Wczoraj wieczorem 
wydarzył się w Koblencji nie- 
zwykły wypadek samochodo- 


a Sdltechód; jadący zasypaną 
całkowicie śniegiem ulicą, po- 
ślizgnął się, przejechał w pew- 
nej chwili barierę i stoczył się 


na tor kolejowy położony o 5 
mtr. niżej. 


Nadjeżdżający w tym momen 
cie pociąg pośpieszny zmiaż- 
dżył całkowicie auto. Jadące sa 
mochodem małżeństwo ponio- 
sło śmierć na miejscu 


Huragan wyrywał drzewa 


z korzeniami i zdzie al dzchy z domów 


W okolicach gmin Dobrej, 
Skrzydlnej, Jodłownika, Jano- 
wic,'Szczyrzyca i in. pow. lima 
nowskiego szalał ostatnio b. sil 
ny huragan, który w kilkuna- 
stu wypadkach zerwał kominy 
z dschów, pozrywał niemal ca- 
łe dachy z domów oraz powy- 


wracał liczne stodoły z. plona- 
mi w kilku wsiach. 

Największe szkody wyrządz:! 
huragan w okolicznych lasceń, 
gdzie powyrywał z ziemi g to: 


rzeniami grube drzewa, c"€"hyc 
wielkie spustaszenia w sf,- 
wostanie, 


KON 


RAD RYLSKI 
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dl BAPRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
AU 


Było io w czasach przedwojennych. j à 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą berset zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — io 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał międry ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 


Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
o T (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 

awy 

Gdy jedynczka ta, imieniem Maria, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
$acąco i została jego żoną, 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czzczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana, 


Q Selim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wysiłzów władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chanem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wązystko nadaremnie. 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojsizowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaćnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 


Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca. 


dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 


fanie jako Czeczeniec A 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadži, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprząłnąć” z drogi 
tego Kibirowa.” 

Kibirow musia? spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. „Tam kazał Chadźiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„bory potem pamordowat udao apdo pokrwawione- 
o munduru przypiął kartkę: „ zgi icow, któ . 
hał na życie Selim-Chana..,” m — 1a M 

A Kibirow, rzekomy „AlI”, ędrował z powrotem d 
Selim-Chana w towarzystwie Chozażee Szamila. Św 


Szli po krętych ścieżkach górskich, gi l dal 
dostrzegli patrol żołnierski. s owi ja oka 


Szamil í Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 


d ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, kt go 
okół olecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdal? 
„AK, AN, nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całując go wee: 4x 
Pczybywszy do Selim- Ę row zaczął mu opowia- 
ay sj w jaki sposób zam „Kibirowa”. 
Kibir kończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
solid d. pokoju kilka Czeczeńców, i zaczął chwalić „Alieśo”. 
związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejew zwołał do Groznego ran i. à 
naradzie zabrał ołicer egory eski cz 
P>, „Ja wa ye Selim-Chana". Wszysź- 
kie głowy zwróciły się w jego strong. 


Gregory Sikorski wygłosił swoje oświadczenie 
głosem tak zrównoważonym, spokojnym, a wyraz 
jego twarzy był tak pełen skupienia, że wszyscy 
obecni utkwili w nim oczy wyczekująco, z napiętą 
uwagą. - i t- p. 

— Mój plan jest prosty, panowie... — zaczął — 

ak słusznie zaznaczył mój przedmówca, Selim-Cha- 
na można będzie pokonać przede wszystkim chytro- 
ścią lisa... Ponieważ uderzając z zewnątrz na bandę 
Selim-Chana, nie osiągnęliśmy pożądanych rezulta- 
tów, należy więc spróbować dostać się do wnętrza 
tej bandy, ao jej szeregów... > 

— Ja podejmuję się dostać do bliskiego oto- 
czenia Selim-Chanal zabrzmiał donośnie jego 
słos. 

Ogromne zdumienie zarysowało się na twarzach 


obecnych, Plan ten wydał im się niemożliwy do 
przeprowadzenia. 

— Jak to?., Jak pan to sobie wyobraża?... — 
padły pytania ze wszystkich stron. | 

— W bardzo prosty sposób — odparł Sikorski. 
— Selim-Chan z pewnością werbuje wciąż nowyć 
ludzi do swojej bandy. Musi przecież zasilać swoje 
szeregi... Trzeba się więc będzie postarać o to, i 
by być właśnie wśród tych nowo zwerbowanych... 

— Dobrze, ale w jaki sposób uda się panu tego 
dokonać? — zapytał jeden z pułkowników. 

— Jako młody chłopiec mieszkałem przez sze- 
teg łat w górach, na wsi, zamieszkałej przeważnie 


przez Czeczeńców — odpowiedział Sikorski. — To 


DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


też znam dobrze język czeczeński. A ponieważ i po- 
tem, jako dojrzały już człowiek częsio przębywałem 
wśród Czeczeńców, w górach, poznałem dobrze ży- 
cie i sposób bytowania tych górali... 

— To się panu przyda w obecnej chwil: — za- 
uważył jekiś oficer. 

— O tak, nawet bardzo — odpowiedział Sikor- 
ski. — Przebiorę się za Czeczeńca, pójdę do knajp, 
w których oni się schodzą, na rynek. Jako biednemu 
Czeczeńcowi uda mi sięz pewnością nawiązać z ni 
mi kontakt i natrafić na ludzi Selim-Chana... 


— Ależ takie przedsięwzięcie jest ogromnie 
niebezpieczne... To tak, jak wleźć dobrowolnie w 
paszczę Iwa — odezwał się z niepokojem w głosie 
oficer Iwanow, przyjaciel Sikorskiego. 

Iwanow rozumiał, że nie miejsce teraz na po- 
wstrzymywanie kogoś od działania przeciwko Selim- 
Chanowi, ale wiedziony troską o przyjaciela, nie 
mógł się powstrzymać od tej uwagi. 


— Tak, to prawda — odparł poważnym śłosem 
oficer Sikorski. — To będzie ogromnie niebezpiecz- 
na gra, ale nie widzę innego spcsobu dosiania w na- 
sze ręce tego zbója... Zresztą — trzeba tylko mieć 


Co?! Co się stało?.. Selim-Chan?! Kiedy, na 
miłość Boską? L- A 


głowę na karku i dużo zimnej krwi, a tego — dodał 
z uśmiechu — Bóg mi nie poskąpił, tak mi się v 
każdym razie wydaje... i 

Śłuchający tych słów uśmiechnęli się z uzan- 
niem. Oficer Sikorski znany był w swoich kołach 
jako zdoiny, młoay człowiek o bystrej nad wyraz 
orientacji. i 

Oficer Sikorski potrafił znaleźć zawsze wyjście, 
nawet wyjście z sytuacji znadziejnej... 

Był to człowiek o zimnej krwi, mało uczuciowy, 
rzadko poddający się wzruszeniu, co mu nawet nie- 
kiedy jego przyjaciele mieli za złe.. A do tego był 


BÓLU GŁOWY 


posas 


odważny, nie znający strachu, i ambitny. Fiówione 
s nim, że rckuie wielkie nadzieje i że „wysoko zaj- 
zie", 

To też obecni na naradzie wojskowi wyższej 
rangi pomyśleli w duchu, że jeżeli już ktokolwiek 
miałby pójść sam jeden „na Śclim-Chana", to naj- 
oápowiedniejszym do tego rodzaju przedsięwzięcia 
człowiekiem będzie właśnie oficer Gregory Sikorski. 

Generai-fubernator Michzjew wyciąśnął dłoń 
w stronę oficera Sikorskiego i powiedział mocnym 
głosem: 

«— Niech pan pozwoli, Gregory Pawłowiczu, 
uścisnąć sobie dłoń na dowód mego uznania i wie- 
rzę, uznania wszystkich tu obecnych... 

Sikorski wyciąśnął swoją dłoń i skłonił głową 
w podzięce, nie dając przy tym poznać po sobi2, ja 
bardzo pochlebiły mu słowa generał-gubarnatora, 

— Plan, który nam tu pan przedstawił — ciąg” 
nął dalej generał-subernaior Michejew — wydaje 
mi się kardzo pomysłowy i prowaczący do celu, — 
Nie należy jednak zapominać o tym, że wykorarie 
tego planu połączone jest z ogromnymi trudnościze 
mi i wymaga wielkiego nakładu sił i energii, a nade 
wszystko ogromnej ostrożności. 

— Selim-Chan, którego przebiegłość już nie raa 
dała się nam we znaki, nie da się z pewnością tak 
łatwo wprowadzić w błąd i oszukać. — To będzie 
twardy orzech do zgryzienia, Gregory Pawłowiczu.. 
Wierzę jednak głęboko, że pańska odwaga i bystry 
umysł pomogą panu wydostać się z każdego niebez- 
pieczeństwa i że... 

Telefon przerwał słowa  generał-gubernatora. 

Siedzący w pobiiżu apzralu telefonicznego ofie 
cer, wziął do ręki słuchawkę, 

— Hallo! Kto mówi?... Kogo poprosić?... Gene- 
ra? - guberna:ora?... Panie generale, — zwrócił się 
do generał-gubernatora Michejewa — telefon do 
pana generała... 

Micheiew wziął słuchawkę. | s 

— Kto mówi?.. Z głównej komendy policji?.. 
Tak, to ja... Słucham... ; 

Co?! Co się stało?., Selim-Chan?! Kiedy, na 
miłość Boską ?1... i 

Generał Poza to bladł, to oe ch par 

rą na przemian. Oczy jego gorzały wście-:iością. 
5 todtožy I a Shii adil na widelki słu- 
chawkę telefonu. 

Przez chwilę nie mówił ani słowa, tylko zjźrzye 
tał zębami z tłumionego nadaremnie dzikiego gnie- 
wu, żyły nabrzmiały na jego skroniach. 

— Znów... Selim-Chan.. — wykrztusił wresze 
cie zduszonym głosem — Perwał w biały dzień mi- 
lionera.., Amerykanina... 

Nikt o nic nie zapytał, Czekano, aż generał-gu- 
bernator się nieco uspokoi i będzie zdolny wyjaśnić 
bliżej całą sprawę. 

Właściwie obecni domyślali się już mniej wię- 
cej, co się tu takiego stało, „To Selim-Chan porwał 
kogoś bardzo bogatego” — myśiano. 

Ale kogo? Gdzie? I w jakich okolicznościach? 
— tego nie mogl: wiedzieć uczestnicy zebrania, 


W sali panowało napięcie ogromne. Zebrani za- 
ciekawieni byli do najwyższego stopnia, 


Wreszcie generał - gubernator Michejew uspokonł 
się nieco i opowiedział zebranym o nowym wyczy* 
nie niebezpiecznego Selim-Chana, 


— Przed ówiema godzinami ludzie z bandy Se- 
lim-Chana porwali amerykańskiego milionera — 
mówił generał - gubernator tonem wielkiego zdener- 
wowania — Milioner amerykański, John  Sm:th, 
przyjechał na odpoczynek do Kisłowrodstta... Ci zbó. 
se wywąchali widać, że to dobry dla nich kęs, no 
i dopięli swego... Bezczelność tych bancytów prze- 
chodzi już wszelkie granice... — dodał z wścickłoś- 
cią w głosie generał - gubernaior. 

Wśród zebranych — ogromne poruszenie. Bez» 
siląńa wściekłość opanowała tych przedstawicieli 
władz na wieść o nowym przestępstwie Selim-Clara, 

Głos zabrał delegat ministerstwa spraw wewnę* 
trznych. 

'— Ta sprawa, panowie, przedstawia się w rze- 
czywistości o wiele gorzej, aniżeli to na pozór wye 
gląda, Tym razem porwany został nie obywatel na- 
Szego kraju, ale Amerykanin.. i to wielki magnat... 

mówił delegat głosem pełnym niepokoju i podrie- 
cenia. Ta sprawa nabierze wielkiego rozgłosu nie 
tylko u nas, w kraju, ale i za granicą... 


(Dalszy ciąś jutro) 


„oir, 8 


Kina kieleckie: 


Czwartak Strzelec z Bengali 
Palace:  Ksiażątko 


Casino: Yoshiwara 


WF. i PW. Trójka hultajska 


CONI W mieszkaniu Dawida Jan- 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


BAR 


ISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania bąrowe 


Schab z kapustą 50 gr. 
Gutarz ciel. po węg. 59 y 
Gciunka peki. z grochem 60 . 
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr 
Kietbasa firmowa 40 gr 
Bigos myśliwski 30 ,. 


Ceny niezmienione od 1935 r. |czak przed paru dniami przy 


COW TT" EWY a 


Knpon_ pÑ. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „PałBte* w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca 


an RE MATCZAK 1 MAZ IAW 


LUBONIU OPZAKU WAKE W EEE 


Trudno Żyć kuituralnie bez 
RADIGODBICRKIKA 


TELEFUNKEN: 


Najnowsze modele tych 5 
wskąch do nabycia £ 

skiep’ e Eiekirswni 
“rer ul. $tenkiewicza 69. 


TUKAN tei BA eR g 


ARAA UW E U TEEEE E DE 


PETERLE ELELEE LEELEE ETELIEEA TESAL 


= 
QS PGTWUWNT GALANT WNT PPO 


12 lutego 


W karnecie pięknej pani 
"widnieje podkreślona gru- 
bym czerwonym ołówkiem 
data 12 lutego. W tym dniu 
bowiem karnawął kielecki 
osiągnie punkt kulminacyjny. 


Samobójstwo 


Maleszowa, pow. stopnic- 


kiego, popełniła 


Kieice ul. 


AAA, 


iwa, pow. Gostyń, 
'fbez stałego miejsca zamiesz 


|rali po 2 zł. i ogółem 
U 


umysłowo cherej 


We wsi Minostowice gm.|Ciesla Antonina lat 50. 


samobój-, 
stwo przez powieszenie się) 


AAAA e, 
Wyrób szczotek i pędzli 


J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres szczotkar- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
negoitechnicznego, po cenach bardza przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


KI AA W AWA 


Podpalił swą szafe 


aby etrzymać premię asekuracyjną 


Podczas nieobecności do- 
mowników powstał pożar 


kla Jckowicza, zam. w Je- 
drzejowie, przy ul. Łysa- 
kowskiej 5, wskutek azego 
spaliła się szafa z gardero* 


bą. Straty wynoszą około 
000 zł. 


RINENNZ= "ZEM EE | 20 


Ustalono, że ogień został 
podłożony do szafy umyśl 

nie przez lckowicza WBawi-jw Kielcach rew. l-go Czesław 
da, celem uzyskania aseku-jMachura, mający kancelarię w stanowi ziemię orną, zaś pozo- 
racji. Kielcach, ul. Marsz. Focha 46,4stała połowa 
lckowicz rzeczy znajdują 
ce się w mieszkaniu 

ubezpieczone na 5.100 


lckowicza aresztowano. 


i RESTAURACJA (jczyjst werkewał TOBOLNIKÓW 


na roboty sezonowe do Niemiec 


Policja zatrzymała osob- 
|nika, legitymującego się ksią 
żeczką wojskową na nazwi- 
sko Matuszczaka Francisz- 
ka, pochodzącego z Pępo- 
obecnie 


kania. Jak ustalono Matusz- 


był na teren posterunku Ło 


puszno, pow. kieleckiego, 
gdzie wraz z robotnikiem 
Bugajskim Władysławem 


werbowali i zapisywali oso- 


;Niemiec, a zainteresowanym 
pokazywali list napisany pofo 
niemiecku przez Matuszcza- 
ka o rzekomym  zapotrze- 
; |bowaniu robotników rolnych 
do Niemiec. 


Od każdej osoby, pobie- 


ze- 


Jest to data Balu Mor- 
skiego, jaki urządzony zo- 
staje przez Ligę Morską i 
Kolonialną w pięknych sa- 


lonach Domu WF. i PW. 


WZ 


Cieśla od 12 lat była u- 


mysłowo chora. 


MANU 


| 
i 


il 


1 
U 


wół 


| 


brali około 60 zł. 


czaka aresztowano. 


szańskich, w pow. 
kim, Ruwinński Stanisław, w, 
czasie slużby w rejonie Za- 
gm. Łopuszno, spot 
kał na kradzieży drzewa 4 
by na wyiazd do pracy dol osobników, którzy na 


rębienie, 


(rar L MNG "MWU 


Gajowy lasów dóbr łopu-i 
] y p 


Odbiorniki sieciowe I grzej- 
niki eiektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


de nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Ratoniskim T-wie 


ELEKTRYCZRYH 
Spółka Akc. w Radoraji 


ulica Traugutta Nr 33 


Kielce, ul. 


novo 


miał 


zł. 


Matusz- 


kielec- 


wi- 


SOLO NEKWIANUNELKMAJGKIEGUNEH QQ 00 


HOITA 


PRHKA 


Ç Dodan; 


'Sygnatu ra Km. 3336/36. 


OBWIESZCZENIE 


w trybie art, 68] par. | k.p 


licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu sj 0 7 mergów 280 prętów i 


3558 mtr. kw. z czego połowa 


stawy i łąki w 


.c.]graniecach: od wschodu z grun- 


obwieszcza, iż 16 marca 1938 tami b. Nowego Folwarku, z 
roku © godz. 10-ej, w sali Po" zachodu z gruntami Stanisława 


| siedzeń Sądu 
+Kielcach Nr 4, odbędzie 
sprzedaż w drodze 
przetargu 
miejskiej, położonej w Kiel- 
cach przy ul. Bedzentyńskiej a 
łzapisanej pod Nr hipot. 891, 


stanowiącej własność Stanisławy 


Zgleczewskiej. 

Ulegająca sprzedaży nieru- 
chomość położona jest w Kiel- 
cach przy szosie prowadzącej 
do Bodzentyna i składa się z 
jednego kawałka gruntu prze- 


dok Ruwińskiego porzucili 
drzewo, a następnie 
go kamieniami. 


pobili { 


Ruwinski wskutek pobi- 
cia doznał cieżkiego uszko- 
dzenia ciała. Sprawcami u- 
siłowanej kradzieży i pobi- 
cia gajowego są: Walczyń- 
cki Stefan, Walezyński Jó- 
zef, Walczynski lan i Skra- 
blsz Franciszek, mieszkań- 
cy wsi Rudniki, gminy Pia- 
A ez 
| 


sp 


ŁAĆŻ ofiare 


16-23 


Grodzkiego w ,Punczyńskiego, 


drewniane 
stenie lichym, 4) drzewka owo 


| 


¿dą przeszkodą do 


z południa z 


się |szosą Bodzentyńską z północy 
publiczne- | z gruntami wsi 
nieruchomości 


Domaszowice, 
Na sprzedanej nieruchomości 
e następujące zabudowania: 
) dom mieszkalny drewnia- 

sy) R. o 2-ch ubikacjach 
mieszkalnych, kryta gontami, 
2) stodoła drewniana o 2:ch 
zapolach kryta gontam' w sta- 
nie średnim, 3) dwie szopy 
kryte gontami w 


cowe, różnych rodzajów i ga- 
lunków, sztuk 80, 5) parkan 
drewniany agipdkający nieru- 
chomość od strony południo- 
wej t. j. od ulicy Bodzentyń- 
skiej, 6) studnia zwyczajna z 
cembrowiny. 

Sprzedawana nieruchomość 
posiada urządzoną księgę hipo 
teczną przechowywaną w Wy- 
dziale Hipotecznym Sądu O- 
a w Kielcach, a ozna 
czoną Nr hip. 891, w zastawie 
ani dzierżawie nic jest i znaj- 
duje się w posiadaniu dłużni- 
czki Stanisławy Zgleczewskiej 
i jest obciążona długami na 
rzecz wierzycieli wymienionych 
w dziale IV wykazu hipotecz- 
nego. 

Ulegająca sprzedaży nieru- 
chomość oszacowaną została u- 
mownie na zł. 24.000, suma zaś 
wywołania wynosi 18000 zł. 


Licytant przystępujący do 
przeiargu obowiązany jest zio- 
żyć rękojmię w gotowiźnie w 
kwocie zł 2400, albo w takich. 
papierach wartościowych bądż 
książeczkach wkładkowych in- 
stytucyj, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małolet- 
nich, Papiery wartościowe przy- 


jete będą w wartości trzech 
czwartych części ceny giełdo- 
wej. 

Przy licytacji będą zacho- 


wane ustawowe warunki: licy= 
tacyjve, o ile dodatkowym pu- 
blicznym obwieszczeniem nie 
będą podane do wiadomości 
warunki odmienne, 


Prawa osób trzecich nie be- 
bcytacji i 
przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpeczęciem 
przetargu nie złożą dewodu, 
że wniosły powództwo o zwol- 
nienie nieruchomości lub jej 
częsei od egzekucji i że uzy- 
skały OE właściwe- 
go sądu, nakazujące zawiesze- 
nie egzekucji. 


W ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni przed licytacją wolno o- 
głądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godz. 8-ej do 18 
akta zaś postępowania egze- 
jkucyjnego można przeglądać w 
Wydziale Cywilnym Sądu Gro- 
dzkiego w Kielcach. 


DH AMERICAN.AUTOdflzy iesteś już 


Sienkiewicza 35a, tel. 


członkiem L. M. K. 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego“ 


łącznie z odnoszeniem do domu lub prz: 


sayłką pocztową w całym kraju 2 zł. 58 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekscie 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia urcbre 76 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo. 
Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Redakch i Administracia Kielce, ul. Żytnia 8. 


Drukarnia 


„Spółdruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


